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Zarząd Stowarzyszenia. 

Organizacja robót w warsztatach tramwajów 
warszawskich, a premjowanie. 

Inż. K. Mech. 

(Dokończenie). 

Nie b ę d ę tu o p i s y w a ł tych modyf ikacj i , j a k i m 
stopniowo u lega ło premjowanie nawi ja ln i . W e j ś c i e 
na t ę d r o g ę z m u s z a ł o do g ł ę b s z e g o wn ikan i a w naj­
drobniejsze s z c z e g ó ł y pracy. Nawe t kompletne 
przewijanie t w o r n i k ó w tego samego typu w y ­
maga niejednokrotnie różnej i lości czasu w za­
l eżnośc i od w a r u n k ó w . Na leża ło zatem u w z g l ę d n i ć 
wiele s z c z e g ó ł ó w , a r o b o t ę całą podz ie l i ć na częśc i . 

P r z e d s t a w i ł e m obszerniej nieco his toryczny, 
j eże l i tak p o w i e d z i e ć m o ż n a , przebieg wprowa­
dzania premji w naszych warsztatach, a ż e b y 
m ó c s t w i e r d z i ć , że wprowadzenie systemu prem-
jowego w w i ę k s z y m warsztacie, gdzie ż a d n y c h ma­

t e r j a łów co do czasu, potrzebnego na wykonanie 
tej lub innej roboty, nie gromadzono, nie m o ż e b y ć 
postawione odrazu racjonalnie, tem bardziej, k i edy 
n iema czasu na przygotowania do wprowadzenia 
systemu premjowego, jak to mia ło miejsce u nas. 
Grożąca nam katastrofa za t rzymania ruchu w roku 
1920 z m u s z a ł a do n i e z w ł o c z n e g o dz ia ł an ia . Zasto­
sowanie premji w jednym dziale w a r s z t a t ó w po­
c iąga ło za sobą wprowadzenie t egoż systemu w dru­
g i m dziale i c z y n n o ś c i te nie m o g ł y b y ć wykonane 
w terminach zbyt od siebie o d l e g ł y c h . Naturalnie , 
że ustalone bez s z c z e g ó ł o w y c h , a w i ę c d ł u g o t r w a ­
ł y c h s tud jów podstawy premjowania noszą na sobie 
z n a m i ę t y m c z a s o w o ś c i i z b ieg iem czasu m u s z ą b y ć 
udoskonalone. Za t rzymanie się w pół drogi jest nie 
do p o m y ś l e n i a . Mimo to jednak, dz ia ła jąc o s t rożn i e , 
m o ż n a by ło i w t y m p r z e j ś c i o w y m okresie os iągnąć 
rezul ta ty nie do pogardzenia. 

M a m tu na myś l i nie t y l k o te ko rzyśc i , k t ó r e 
l iczbowo z i l u s t r o w a ł e m w y ż e j . S t o k r o ć ważniejfesz 
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W a r s z t a t y 

Zlecenie na 

S t r o n a t y t u ł o w a . 

Dnia_ 19 r. M obstalunku_ 

R y s . M 

Pozycja-

W y z n a c z o n y czas: na s z t u k ę . na całość - . 

Nazwisko pracownika 
Pracował dnia 

Razem Nazwisko pracownika 
| 

Razem 

godz. 

sztuk 

gcdz. 

sztuk 

godz. 

sztuk 

P o z y c j a cennika-

Uwagi i szkic 

Waga sztuki- -kg. 

S t r o n a o d w r o t n a . 

Nazwisko pracownika Z prze­
niesienia 

Pracował dnia 
( Razem Nazwisko pracownika Z prze­

niesienia ( Razem 

godzin 

sztuk 

godzin 

sztuk 

godzin 

sztuk 

Robo ty u k o ń c z o n o dnia_ 

P r z y j ę t o dnia 

W a g i ogó lne j 

Podpis. 

Starszy majster. 

R ó ż n i c a — E ^ ^ 1 2 
s k r ó c o n o 

Zarobiona premja 

wydaje m i się zmiana nastroju w warsztacie. Moż­
ność dodatkowego zarobku budz i zainteresowanie 
z tej w ła śn i e racj i ; pracownicy z a c z y n a j ą w k ł a d a ć 
w swą p r a c ę w i ę c e j dobrej w o l i ; w y w o ł u j e to za in­

teresowanie się s a m ą 
pracą , odwraca się 
nieco m y ś l — p r z y n a j ­
mniej w granicach 
czasu, s p ę d z a n e g o w 
warsztacie — od dra­
ż n i ą c y c h z a g a d n i e ń 
c h w i l i , bezcelowa, a 
wzajemnie t y l k o pod­
n ieca jąca gadanina i 
lenis two zmiejsza się. 
K r ó t k o m ó w i ą c , za­
czyna p a n o w a ć w 
warsztacie zdrowa at­
mosfera pracy. Prze­
ł a m a n e w ten sposób 
n a j w i ę k s z e t r u d n o ś c i 
natury psychicznej , 
da ły dopiero m o ż n o ś ć 
powodzenia dalszej 
akc j i w z m o ż e n i a w y ­
da jnośc i pracy. P o ­
szczegó ln i pracowni­
cy narazie n ieśmia ło— 
z powodu o b a w y 
przed re sz tą — lub 
zby t ma ło z a c h ę c e n i 
brakiem racjonalnej 
indywidualnej oceny, 
zaczyna l i jednak sto­
s o w a ć drobne ulep­
szenia metod pracy: 
tokarze p r z y ś p i e s z a l i 
b ieg tokarni , czego 
w ż a d e n sposób nie 
dało się os iągnąć da­
wniej , brygady rewi ­
zyjne w y s t ę p o w a ł y 
ze skargami do maj­
stra, że m u s z ą na ten 
lub inny przedmiot 
c z e k a ć , t r a c ą c czas. 
Z m u s z a ł o to m a j s t r ó w 
do b l i ż szego w n i k n i ę ­
c ia w p r z y c z y n y tych 
n i e d o m a g a ó , a w ięc 
i w s z c z e g ó ł y wyko­
n y w a n y c h w warszta­
tach r o b ó t , co pocią­
ga ło za sobą usuwanie 
z b rygad o s o b n i k ó w 
nieodpowiednich, za­
t r z y m u j ą c y c h bieg ro­
boty. Wreszc ie ma­
szyny, k t ó r y c h po­
m n a ż a n i e z uwag i na 
brak miejsca i kosz ty 
nie jest ł a t w e , zos ta ją 
lepiej w y z y s k a n e . 
Nieun ikn ione p r z y 
wprowadzeniu syste­
mu premjowego spo­
rządzan ie w y k a z u w y ­

konanych przez p r a c o w n i k ó w r o b ó t s t a n o w i ł o w na­
szych warunkach d u ż y krok n a p r z ó d dla up rzy tom-
ienia sobie stopnia w y t w ó r c z o ś c i warsztatu i d a w a ł o 
podstawy k i e r o w n i c t w u w a r s z t a t ó w do omawiania 

Pracowano razem godz. . 

By ło wyznaczone „ . 

lo 
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t y c h c z y innych w ą t p l i w o ś c i z majstrem, k t ó r y i z t y c h 
w z g l ę d ó w zos ta ł zmuszony do b l i ż szego w g l ą d a n i a 
w warunki pracy i oceny uzdolnienia pracownika do 
powierzonej mu pracy. 

N i e d o k ł a d n o ś c i , a c z ę s t o d o w o l n o ś ć w wyzna­
czeniu premji, o czem w s p o m i n a ł e m w y ż e j , z m u s z a ł y 
do i ch u sun i ęc i a . Rozbudz iwszy zainteresowanie pracą , 
m o ż n a by ło spokojniej zająć się gromadzeniem materja­
łów do racjonalnej indywidua l i zac j i premji,—od czego 
normalnie n a l e ż a ł o b y zacząć . K a ż d y robotnik lub 
grupa r o b o t n i k ó w , k t ó r y m wyznaczono p e w n ą ro­
bo tę do wykonania , o t r z y m y w a l i ją nie inaczej, jak 
w drodze p i ś m i e n n e g o zlecenia, wystawionego i pod­
pisanego przez majstra (patrz str. 158). 

Zlecenie to zawiera d o k ł a d n y t y t u ł pracy 
i l i c z b y p r z e d m i o t ó w do wykonan ia oraz czas, 
na r o b o t ę t ę wyznaczony . Robo tn icy mie l i zaka­
zane w y k o n y w a ć j ak ieko lwiek roboty bez p i śmien­
nego zlecenia majstra albo w y d a w a ć r o b o t ę np. 
b r y g a d z i ś c i e , p r o w a d z ą c e m u r ewiz j ę w a g o n ó w , bez 
pokwi towania , podpisanego przez majstra. T o osta­
tnie z a s t r z e ż e n i e s ta ło s ię konieczne, a ż e b y po 
u k o ń c z e n i u roboty m o ż n a było u s t a l i ć ją i lośc iowo. 
Odbieranie j a k o ś c i o w e i i l o śc iowe roboty wraz ze 
z leceniem p i ś m i e n n e m uskutecznia l i majstrowie, obo­
w i ą z a n i do przestrzegania, aby na kartce zleceniowej 
by ł a wpisana l i czba godzin, z u ż y t y c h na roboty, 
i l i czba sztuk w y k o n a n y c h . W tych wypadkach 
gdy l y l k o część robó t , wykonanych przez danego 
pracownika , m i a ł a czas ustalony, wszystkie k a r t k i 
jego po u p ł y w i e m i e s i ą c a mus ia ły b y ć sprawdzane 
dla ustalenia, c z y suma w y k a z a n y c h na poszczegó l ­
n y c h robotach godzin z g a d z a ł a się z l iczbą godzin, 
przepracowanych przez niego w danym mies i ącu . 

W ten sposób nagromadzony zos ta ł obfity ma­
ter ja ł , k t ó r y na l eża ło k ry tyczn i e p rze j r zeć . Jedno­
cześn i e zaś o s i ągn i ę to : 1) p rzyzwycza jen ie m a j s t r ó w 
do wydawania z l e c e ń p i śmienn i e , a r o b o t n i k ó w — d o 
przy jmowania z l e c e ń t y l k o od m a j s t r ó w , 2) podwa­
l i n y do systematycznego odbioru roboty przez maj­
s t rów, 3) wprowadzenie ka lku lac j i fabrycznej, 4) do­
k ładn ie j szą o c e n ę przez majstra uzdolnienia pra­
c o w n i k a do danej pracy i b l i ższe wnikanie w szcze­
g ó ł y wykonan ia k a ż d e j roboty. 

T a k i stan rzeczy by ł na p o c z ą t k u roku 1923. 
W t e d y z a a n g a ż o w a n y zos t a ł specjalista kalkulator , 
k t ó r e g o zadaniem b y ł o r o z w i n ą ć dalej system prem-
j o w y w naszych warsztatach, a w ięc p r ze j r zeć k ry ­
tycznie zebrany ma te r j a ł , w y ś w i e t l i ć znalezione 
w n i m sp rzecznośc i i wą tp l iwośc i z ostatecznym ce­
lem stworzenia obowiązu jącego cennika. Zebrany 
m a t e r j a ł zgrupowany zos t a ł w e d ł u g g ł ó w n y c h dz ia­
łów wagonowych, a w ięc : pud ła , podwozia , hamulce 
i t. d., a n i eza l eżn i e od tego roboty przy j ednym 
i t y m samym przedmiocie podzielono w e d ł u g dzia­
łów w a r s z t a t ó w , k t ó r e p rzy wykonan iu t y c h przed­
m i o t ó w b y ł y z a j ę t e (roboty kowalskie , tokarskie, 
ś l u sa r sk i e i t. d.). W ten sposób p o w s t a ł a s z c z e g ó ­
ł o w a ka lku lac ja r o b ó t w e d ł u g czasu. K a ż d y przed­
miot o t r z y m a ł swą k a r t k ę ze s z c z e g ó ł o w y m opi­
sem r o b ó t i szk icem. S z k i c z a s t ę p u j e c z ę s t o n a z w ę , 
g d y ż z n o m e n k l a t u r ą są duże t rudnośc i . 

W s p o m n i a ł e m , że zebrany ma te r j a ł mus ia ł b y ć 
przejrzany k ry tyczn ie , g d y ż robotnik częs to św iado ­
mie, częśc ie j zaś bez złej wol i , ale przez niedbal­
stwo podaje czas, n iezgodny z r zeczywi s to śc i ą . Z a ­
wsze z a ś czas z a l e ż n y jest od l i c z b y j ednym cią­

g iem w y k o n y w a n y c h p r z e d m i o t ó w . D o ś w i a d c z e ­
nie kalkula tora i z n a j o m o ś ć metod pracy, ob­
serwacja robotnika, w s k a z ó w k i majstra co do w ł a ­
śc iwośc i obserwowanego p r a c o w n i k a — d a j ą już moż­
ność u z y s k a ć dane dla dobrego okreś l en ia czasu 
W obecnej c h w i l i wszys tk ie roboty, wykonywane 
dotychczas w warsztacie mechanicznym przez po­
s z c z e g ó l n y c h r o b o t n i k ó w , z o s t a ł y wycenione lak , że , 
0 i le zajdzie tego potrzeba, ka lkula tor ma czas wy­
c e n i ć i każdą r o b o t ę nową , dotychczas nie w y k o ­
n y w a n ą . 

Na j ł a tw ie j o c e n i ć d a d z ą się roboty na obra­
biarkach (tokarkach, heblarkach i t. d.). I s t n i e j ąca 
l i teratura zawiera dz i ęk i pracom T a y l o r a pewne 
1 w y s t a r c z a j ą c e dane. Trudnie j r a d z i ć sobie z robo­
t ami ściśle ś l u sa r sk i emi (np. p i ł o w a n i e r ę c z n e ) , jak 
r ó w n i e ż m o n t e r s k o - ś l u s a r s k i e m i o zakresie w i ę k s z y m 
lub mniejszym, najtrudniej z a ś — z reparacjami. T a m , 
gdzie reparacja tego samego przedmiotu w y s t ę p u j e 
w wuększej i lości , pomimo r ó ż n e g o zakresu repa­
racji daje się us t a l i ć pewien czas ś redn i . Z d a r z y ć 
się m o ż e , że robotnik nie jest w stanie u t r z y m a ć 
tego czasu w zastosowaniu do jednej reparowanej 
sz tuki , na drugiej za to zyskuje więce j i otrzymuje 
się pewien ś redni , a z a d a w a l n i a j ą c y rezultat . O i le 
to nie wystarcza, wypada r epa rac j ę t ę podz ie l i ć 
na k i l k a bardziej t y p o w y c h częśc i . P r z y k ł a d e m 
m o ż e być reparacja m a ź n i c , gdzie r o z r ó ż n i a m y 3 za­
sadnicze elementy: 1) pochwa na szczel iwo, 2) pro­
wadnica, 3) ucho. 

W l u t y m 1924 roku wprowadzono cennik r o b ó t 
p rzy reparacji i przewi janiu t w o r n i k ó w oraz cewek 
magnesowych. Cennik ten, z a ł ą c z o n y n i że j , jest w y ­
n ik i em d ł u g o t r w a ł y c h b a d a ń i obserwacji r o b ó t 
tam wykonanych . 

P o d z i a ł r o b ó t w w a r s z t a t a c h e l e k t r o ­
t e c h n i c z n y c h , z w y k a z a n i e m c z a s u , w y ­

z n a c z o n e g o n a i c h w y k o n a n i e . 

(Niże j podany jest czas w godzinach, wyznaczony 
w za l eżnośc i od n a s t ę p u j ą c y c h t y p ó w s i ln ika : D/54, 

D/53 , G T M — 4 , G T M — 2 i , D/561. 

I. Reparacja tworn ików. 

1. O p i ł o w a n i e i oszmerglo wanie kolektora—od 
0,5 do 1. 

2. Obtoczenie kolek tora (dostarczenie do to­
karni i odebranie)—0,25. 

3. C z ę ś c i o w e ( r ęczne ) wyskrobanie m i k i —od 
0,5 do 1. 

4. W y c i n a n i e m i k i aparatem—od 2,5 do 3,75. 
5. Oczyszczenie kolektora w e w n ą t r z (sza-

brem i szmerglem)—od 1 od 1,5. 
6. Sprawdzenie osi—0,35. 
7. W y j ę c i e osi (zdjęcie tworn ika i ko lek tora 

wraz z mankietami)—2,5 Ł) . 
8. Prostowanie osi—1,5 l ) . 
9. Z a ł o ż e n i e osi (starej)—2 *). 

10. Z a ł o ż e n i e tworn ika na n o w ą oś (wraz 
z mankietami i dopasow. k l i n ó w ) — 3 '). 

11. Zd jęc ie mankie tu od strony kolek tora 
i r oz luźn i en i e kolektora (w celu z m i a n y p r z e k ł a d e k 
m i k o w y c h lub dz ia łek) i ponowne z ł o ż e n i e — o d 3 do 4. 

12. Nagwin towanie d w ó c h dziur do zdjęc ia 

s) Nie licząc pomocy. 
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mank ie tu lub p o k r y w y obsady ko lek to ra od 1,5 
do—1,75. 

13. Zamiana p r z e k ł a d e k mikowych—0,12 2 ) . 
14. „ dz i a ł ek wraz z dopasow. — 0,5. 
15. Rozsypanie kolektora , oczyszczanie dz ia ł ek 

i p r z e k ł a d e k i ponowne z ł o ż e n i e — o d 24 do 30. 
16. Umocowan ie mankie tu (zdjęcie , nabicie 

z n a k ó w na osie i z ł o ż e n i e — 1 , 5 . 
17. D o k r ę c e n i e ś rub korpusu—1. 
18. Zamiana ś rub p i e r śc i en i a c z o ł o w e g o 0,3. 
19. „ p i e r ś c i e n i a c z o ł o w e g o — 1 . 
20. Za izo lowanie k o ń c ó w e k (bez w y l u t o w y w a -

nia)—0,13). 
21. W y c i n a n i e (lub wy lu towywan ie ) k o ń c ó ­

wek, n a d ł o ż e n i e , za izolowanie i p o w t ó r n e wluto-
wanie—od 0,25 do 0,3. 

22. W y l u t o w a n i e k o ń c ó w e k , zaizolowanie i w lu -
towanie (bez n a k ł a d a n i a ) — o d 0,2 do 0,25. 

23. L u t o w a n i e c a ł e g o kolektora—od 4 do 6. 
24. Za izo lowanie kolanek szel lakiem—0,15 4 ) . 
25. „ s z n u r ó w „ — 0,1 5 ) . 
26. N a w i n i ę c i e nowego sznura—od 0,25 do 0,5. 
27. „ b a n d a ż a — o d 1,75 do 2 6 ) . 
28. Zamiana z w o j ó w ( w y j ę c i e starego i za ło­

żen i e nowego)—1,5 7 ) . 
29. C z ę ś c i o w e wzniesienie i za izolowanie zwo­

j ó w — o d 1 do 1,25 8 ) . 
30. Za izo lowanie ta rczy od strony t r y b ó w — o d 

1,5 do 1,75 9 ) . 
31. Za izo lowanie ta rczy od strony kolektora—2. 
32. Zamiana p i e r ś c i e n i a mikowego z przodu 

lub z t y ł u — o d 1,5 do 1,75. 
33. Reparacja p i e r śc i en i a mikowego z przodu 

lub z t y ł u — o d 2 do 2,5. 
34. Zamiana p i e r ś c i e n i a kauczukowego—0,75. 
35. Reparacja „ „ — 
36. Z a ł o ż e n i e n o w y c h drewnianych k l i n ó w 

na zwojach—od 0,2 do 0 ,22 1 0 ) . 
37. Reparacja ochrony p ł ó c i e n n e j w jednem 

miejscu—1. 
37. Reparacja ochrony p ł ó c i e n n e j w d w ó c h lub 

k i l k u miejscach—2. 
38. W y k o n a n i e nowej ochrony p ł ó c i e n n e j . 
39. Lak i e rowan ie tworn ika—od 0,5 do 0,65. 
40. Sprawdzanie aparatami — k a ż d o r a z . po 0,5. 

li. Przewijanie tworn ików. 

a) R o b o t y w s t ę p n e . 

1. Zdjęc ie z w o j ó w z tworn ika—od 3 do 3,5. 
2. Oczyszczenie ko lek tora—od 8 do 3. 
3. „ korpusu—od 16 do 18. 
4. P rzvgo towan ie korpusu do n a w i n i ę c i a — o d 

7 do 7,5. 
5. Zd j ęc i e ko lek tora z osi—1,5. 
6. Zd jęc i e i rozsypanie blach—2. 

2) Na 1 sztukę. 
*) Na 1 sztukę. 
*) Czas bez względu na ilość. 
5) Na 1 sztukę. 
8) Na 1 sztukę, nie licząc pomocy. 
7) Na 1 zwój + 3 godz. na przygotowanie bez względu 

na ilość. 
«} Na 1 zwój. 
•') Na częściowe zaizolowanie czas o połowę mniejszy. 

10) Na I sztukę. 

b) R o b o t y p r z y g o t o w a w c z e . 

7. W y g o t o w a n i e blach, przenoszenie, dostawa 
pa l iwa do gotowania i t. p.,—czas n iewyznaczony . 

8. Oczyszczanie blach z papieru—0,2 n ) . 
9. Pros towanie blach—0,06 u ) . 

10. O p i ł o w a n i e blach (opi łow. zębów)—0,18 u ) . 
11. Gruntowne oczyszczenie blach—0,2 u ) . 
12. P rzygotowanie papieru do p r z e k ł a d a n i a 

b lach — . 
13. P rzygotowanie drutu do szablonowania 

ram z w o j ó w — 6 , 2 ) . 
14. Szablonowanie ram na maszynie —od 12 

do 20 1 2 ) . 
15. Pros towanie p o g i ę t y c h z w o j ó w , reparacja 

i zo lac j i , izolowanie częśc i z w o j ó w i s k ł a d a n i e ram, 
oraz oczyszczanie i cynowanie k o ń c ó w — o d 32 do40 1 8 ) . 

16. N a k ł a d a n i e k o ń c ó w z w o j ó w — 1 2 l s ) . 
17. C a ł k o w i t e izolowanie ram z w o j ó w presz-

panem i t a ś m ą — o d 18 do 22 I 8 ) . 
18. Pasonowanie ram i dopasowanie—od 3,75 

do 4 " ) . 
19. L a k i e r o w a n i e oddzie lnych z w o j ó w — 4 1 3 ) . 
„ „ t w o r n i k ó w — 2 

20. Prze izo lowanie s tarych z w o j ó w — . 
21. N a k ł a d a n i e b lach i papieru na o ś — . 
22. Oczyszczen ie dziur i ż ł o b k ó w z papieru—. 
23. W y k o ń c z e n i e korpusu do n a w i n i ę c i a — . 

c) N a w i j a n i e t w o r n i k a i w y k o ń c z e n i e . 

24. N a w i n i ę c i e tworn ika—od 16 do 20. 
25. Wlu towan ie z w o j ó w i n a w i n i ę c i e b a n d a ż y — 

od 8 do 9. 
26. W y c i ę c i e m i k i — o d 2,5 do 3,25. 
27. Ostateczne w y k o ń c z e n i e tworn ika—od 4 

do 4,5. 
28. Reparacja świeżo n a w i n i ę t y c h , a uszko­

dzonych t w o r n i k ó w , — czas nie przewidziany. 

III. Elektromagnesy. 

31. Oczyszczenie e l e k t r o m a g n e s ó w z brudu 
i papieru,—czas nie wyznaczony . 

32. Sprawdzenie e l e k t r o m a g n e s ó w — 0 , 3 5 . 
33. Reparacja m a g n e s ó w — . 
34. Szablonowanie cewek magnesowych—2,25. 
35. Izolowanie „ „ — 1 , 7 5 ł 5 ) . 
86. W y k o n a n i e n o w y c h z a c i s k ó w do cewek 

magnesowych—0,75. 
37. Z a k ł a d a n i e z a c i s k ó w do cewek magne­

sowych—0,4. 
38. Reparacja s tarych cewek m a g n e s ó w . — 2,5. 
39. Rozebranie s tarych cewek magnesowych, 

przeznaczonych na z ł o m — 0 , 7 5 . 

IV. Reparacja łączn ików hamulcowych. 

41. Reparacja l i nk i—1,5 . 
Zamiana oprawki —0,75. 
Dorobienie r ą c z k i — 1 . 

V . Reparacja łączn ików oświet len iowych. 

42. Reparacja l ink i—0,75 . 
Zamiana oprawki—0,5. 

n ) Na 1 sztukę. 
12) Na cały komplet. 
1S) Na 1 komplet. 
M) Na twornik. 
15) Na 1 sztukę. 
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VI. Reparacja wyłączników ręcznych— 3 . 

VII. Reparacja wyłączników automatycznych—2,5. 

VIII. Drobne roboty w nawijalni. 

Rezul ta ty , jakie o t r z y m a l i ś m y w zakresie repa­
racj i t w o r n i k ó w zdają się n a o g ó ł p o t w i e r d z a ć dane 
tam zawarte. W zakresie r o b ó t p rzy przewijaniu 
t w o r n i k ó w p o w s t a j ą pewne w ą t p l i w o ś c i . Z osta­
t e c z n ą jednak opinją wypadnie p o c z e k a ć k i l k a mie­
s ięcy . N i e z g o d n o ś ć bowiem c z a s ó w z a ł o ż o n y c h z w y -
kazanemi przez pracownika , m o ż e b y ć c z ę s t o t y l k o 
pozorna. W p ł y w a ć m o g ą na to: niezgodne z i s to tą 
rzeczy notowanie przez p racownika czasu, r z e c z y w i 
śc ie przez niego z u ż y t e g o na t ę r o b o t ę , pewna opie­
sza łość w robocie, k t ó r a stopniowo t y l k o m o ż e b y ć 
pokonana i t. p. T y l k o w drodze k i l k u m i e s i ę c z n e j 
obserwacji oraz po przyswojeniu sobie przez odpo­
wiedniego majstra n o w y c h metod pracy, co w za­
l eżnośc i od i ndywidua lnych w ł a ś c i w o ś c i majstra 
m o ż e w y m a g a ć d ł u ż s z e g o czasu, daje się u s t a l i ć 
p r z y c z y n y wspomnianej n i e z g o d n o ś c i i p r z e d s i ę w z i ą ć 
k r o k i do jej u sun i ęc i a . Za ł ączoną w i ę c tutaj t ab l i cę 
n a l e ż y t r a k t o w a ć z pewnem z a s t r z e ż e n i e m , a w żad­
n y m w y p a d k u nie m o ż e b y ć ona przeniesiona „żyw­
cem" do innego warsztatu o odmiennych, n iż u nas, 
warunkach pracy. 

W n a j b l i ż s z y m czasie zamierzone jest przenie­
sienie pracy ka lku la tora do warsztatu stolarskiego 
i lakierniczego. 

P o n i e w a ż nie m o ż n a l i czyć na u m i e j ę t n o ś ć 
a niestety, czasem i dobrą wolę robotn ika i wresz­
cie, dla u ł a t w i e n i a ob l i czeń premji , k t ó r e p rzy w i ę k ­
szym warsztacie stanowi n i e m a ł ą p racę , n a l e ż y stwo­
r z y ć do pomocy ka lku la to rowi aparat pomocniczy 
w postaci k o n t r o l e r ó w wykonanej pracy: kontrolerzy 
o b c h o d z ą p o w i e r z o n ą sobie g r u p ę p r a c o w n i k ó w 2—3 
razy na dz ień , rozda jąc k a r t k i z l eceń na nowe roboty, 
zap isu ją godziny, przez p r a c o w n i k ó w przepracowane, 
odb ie ra j ąc i l o ś c i o w o w y k o n a n ą r o b o t ę . Przed­
mio ty gotowe winny b y ć odtransportowane na tych­
miast do magazynu, skąd na mocy zapotrzebowania 
majstra m o g ą b y ć wydane u p o w a ż n i o n e j do tego oso­
bie. W tej c h w i l i posiadamy trzech t ak i ch k o n t r o l e r ó w . 

Us ta lony na mocy u k ł a d a n e g o cennika czas 
wyp i sywany jest na kartce z leceń , co daje m o ż ­
ność robo tn ikowi orjentowania się w w y s o k o ś c i swo­
jej premji . 

Obl iczenie premji opa r ł em na innych nieco, n iż 
dotychczas, zasadach. U w a ż a m , że wyznaczony czas 
odpowiada temu czasowi , j a k i w naszych warunkach 
ś r edn io uzdolniony robotnik, p r acu j ąc sumiennie, musi 
z u ż y ć na wykonanie powierzonej m u roboty i za 
u t rzymanie tego czasu wyznaczam mu 2 0 % premji . 
Z a s t r a t ę lub z y s k w czasie w odpowiednim stopniu 
zmniejsza się lub podnosi procentowo premja praco­
w n i k a . W y s o k o ś ć w ten sposób okreś lone j premji 
o g r a n i c z y ł e m do 40'/o ° d zarobku za przepracowane 
godziny. Naturalnie , ma to swoje złe strony, ale 
op ie ra jąc się p r z e w a ż n i e t y l k o na obserwacji .wy­
k o n y w a n y c h obecnie robó t , ł a t w o p o p e ł n i ć p o w a ż n e 
o m y ł k i , k t ó r y c h e l iminowanie b y ł o b y m o ż l i w e w dro­
dze s k r e ś l e n i a częśc i zarobionej, a w i ę c s łuszn ie przez 
p r a c o w n i k ó w oczekiwanej premji. Tego n a l e ż y u n i k a ć 
za w s z e l k ą c e n ę . K o r e k t ę wyznaczonego czasu p rzy 
jednoczesnej zmianie systemu pracy ł a t w o wpro­
w a d z i ć p ó ź n i e j i w t e d y gó rną g r a n i c ę d la za­

robku premjowego o t w o r z y ć . W t y m celu no­
towany jest ściś le czas dla tej samej roboty przez 
r ó ż n y c h p r a c o w n i k ó w i w r ó ż n y c h warunkach zu­
ż y t y i p o r ó w n y w a n y k r y t y c z n i e z cennikiem. Oso­
biśc ie nie u w a ż a m , aby premja 4 0 % b y ł y za wysokie . 
F a b r y k i warszawskie s tosują premja 6 0 % i w i ę c e j 
nawet, n iż 100%- W p r a w d z i e u p o s a ż e n i e zasadnicze 
jest tam nieco n iższe . 

W a ż n i e j s z e rezul ta ty oszczędnośc i w czasie, 
o s i ągn i ę t e np. na robotach od czasu z a a n g a ż o w a-
n i a ka lkula tora są: 

dla r o b ó t kowa l sk i ch , l icząc z w i ę k s z e n i e odkutej 
w a g i — 20%, dla r o b ó t tokarsk ich — 25%; ś r edn ie 
premja r z e m i e ś n i k ó w s t a n o w i ą około 2 5 % zarobku 
za przepracowany czas. 

Sądzę , że p o w y ż s z e dane wys t a r cza j ą , ż e b y 
s t w i e r d z i ć , że ce l wprowadzenia premji w warszta­
tach wagonwych t r a m w a j ó w warszawskich zos t a ł 
w d u ż y m stopniu os i ągn ię ty : p r z e ł a m a n a zos ta ł a 
n i e c h ę ć do pracy, rozbudzone zainteresowanie się 
n ią z p o c z ą t k u dla o t rzymania w i ę k s z e j z a p ł a t y , 
późn ie j n i eza l eżn i e od tego dla samej pracy jako 
takie j . N i e powiększa j ąc prawie od 1921 roku 
etatu uda ło się p c h n ą ć znacznie n a p r z ó d rewi ­
zję taboru i u c h r o n i ć go od g rożące j m u ruiny, 
jak również z a s p o k o i ć znacznie z w i ę k s z o n e zapotrze­
bowania remiz. 

Skoro mowa o remizach, p o z w o l ę sobie wspom-
nić , że i t u s t a r a ł e m się z a i n t e r e s o w a ć p r a c o w n i k ó w 
w rezultatach eksploatacji , p r emju jąc k a ż d y wypusz­
czany wagon, jak r ó w n i e ż k a ż d y wagon, k t ó r y po­
n iże j ustalonej normy nie jest w c iągu m i e s i ą c a w y ­
cofany z l in j i do remizy , jako uszkodzony. P o u k o ń ­
czeniu pracy nad wprowadzeniem systemu premjo­
wego w w. rsztatach g ł ó w n y c h , zamierzam w sposób 
racjonalny w p r o w a d z i ć premja w remizach, c h o c i a ż 
i t u o t r z y m a ł e m już rezul taty nie do pogardzenia, 
jak ś w i a d c z y n a s t ę p u j ą c a tabelka i lości w a g o n ó w , 
k t ó r e z o s t a ł y z t y c h c z y i n n y c h p o w o d ó w wycofane 
z ruchu. 

r. 1919 r. 1!>20 r. 1921 r. 1922 r. 1923 
Ilość wagonów wycofanych 

z ruchu 3 470 4 559 4 127 2 821 1581 
Ilość przejechanych wozoki­

lometrów 12,5 12,1 15,15 17,35 18,75 
1 wycofany wagon na prze­

jechanych wozokilom. . . 3 650 2 690 3 680 6 170 11 800 

J e ż e l i jednak us i ł owan ia moje da ły pewien w y ­
n ik , to nie m o g ę p o w i e d z i e ć , abym u w a ż a ł go 
za ostateczny. Sądzę , że jest to p i e r w s z y , ale 
k o n i e c z n y krok do dalszej pracy, a mianowic ie 
do wprowadzenia naukowego badania pracy i do 
o k r e ś l e n i a czasu pracy na jego podstawie, k r ó t k o 
m ó w i ą c , do tay loryzac j i . T a k samo daleki jestem od 
twierdzenia, że sposób , w j a k i w p r o w a d z i ł e m system 
premjowania w warsztatach naszych, jest jedynie 
m o ż l i w y i najlepszy. P a t r z ą c jednak wstecz i k ry ­
tycznie odnosząc się do swych p o c z y n a ń , d o s z e d ł e m 
do wniosku , że w danych s p o ł e c z n y c h warunkach 
życ i a , p rzy k r y t y c z n y m stanie taboru i k o n i e c z n o ś c i 
p r z e d s i ę w z i ę c i a b e z w ł o c z n i e ś r o d k ó w zaradczych, 
p rzy braku jakiej takiej t r adyc j i (np, a k o r d ó w ) 
w t y m zakresie tak ze strony r o b o t n i k ó w , jak 
i m a j s t r ó w — wprowadzenie nowego, we wszys tk ich 
s z c z e g ó ł a c h gotowego, a zawczasu przygotowanego, 
systemu oceny pracy nie b y ł o m o ż l i w e m , a nawet 
w ą t p i ć n a l e ż y , c z y — celowe. 
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Udostępnienie sygnałów czasu. 
Zygmunt i Adam Hattowscy, Wilno. 

Sprawa podawania ludnośc i danego o k r ę g u do­
k ł a d n e g o czasu poTuszana b y ł a j uż niejednokrotnie 
wobec w z m a g a j ą c e g o się tempa ż y c i o w e g o w - w i ę k ­
szych ś r o d o w i s k a c h . Dotychczas u s k u t e c z n i a ł o się 
to za p o m o c ą z e g a r ó w e lek t rycznych . Szerszego jed­
nak zastosowania, s zczegó ln ie w naszym kraju, sposób 
ten nie zna laz ł , g d y ż pomimo znacznego stopnia 
udoskonalenia t ak i ch z e g a r ó w , dość de l ika tny i ch 
mechanizm częs to u lega ł zepsuciu lub t eż dzia ła ł 
n i e d o k ł a d n i e . Z drugiej zaś strony u r z ą d z e n i e całej 
instalacj i , nie l icząc z a k ł a d a n i a sieci p r z e w o d ó w pod­
z iemnych , w s p o r n i k ó w na rogach u l ic i t. d., było 
dość kosztowne, jeśl i się z w a ż y , iż cena zegara wtór­
nego, typu mieszkaniowego, w y n o s i ł a ś redn io 50 rb. 
zł., z a ś zegara g ł ó w n e g o — 2 0 0 rb. zł . i w y ż e j . N i c 
w i ę c dziwnego, iż tam, gdzie taka instalacja is tn ia ła , 
lecz z o s t a ł a zniszczona w okresie wojennym (np. 
w W i l n i e ) , o odbudowaniu jej w obecnych czasach 
nie m o ż e b y ć prawie mowy. J e d n ą z niezaprzeczo­
n y c h jednak zalet z e g a r ó w e lek t rycznych jest ł a t w o ś ć 
sprawdzania czasu, i to w ciągu ca łe j doby—dla szer­
szego ogó łu l udnośc i miejskiej z t y m jednak warun­
k iem, by czas ten b y ł d o k ł a d n y . 

Radjotelegral iczne s y g n a ł y , poda jące czas z do­
k ładnośc i ą o wiele p r z e w y ż s z a j ą c ą potrzeby życ ia 
codziennego, nie są jednak d o s t ę p n e dla ogółu . Bar­
dzo w ą t p l i w e m jest, by u nas w kraju i lość odbiór 
c z y c h stacji amatorskich os iągnę ła k i e d y k o l w i e k 
t a k ą l i czbę jak np. w Stanach Zjednoczonych — 
przesz ło 3 000000. Z r e s z t ą i to nie r o z w i ą z y w a ­
ł o b y kwestj i , g d y ż najprostsze nawet u r z ą d z e n i e 
odbiorcze poc i ąga za sobą dość znaczne koszty , z a ­
ledwie w i ę c drobna i lość z w o l e n n i k ó w radjoteleg-
rafji zdecyduje się z a i n s t a l o w a ć u siebie podobne 
u r z ą d z e n i e . N a s t ę p n i e , osoby, p r a g n ą c e urządz ić 
u siebie odb ió r s y g n a ł ó w radjotelegraficznych, 
muszą p o s i a d a ć min ima lny c h o c i a ż b y za sób znajomo­
ści t echn icznych i pewne z a m i ł o w a n i e w tej dzie­
dzinie. T e w i ę c sfery, k t ó r e są na jw ięce j zaintereso­
wane z punktu widzenia utyl i tarnego, jak to: u r z ę d y , 
instytucje prywatne, s zko ły i wreszcie c a ł y ogół 
l udnośc i miejskiej nie będą m o g ł y praktycznie z nich 
k o r z y s t a ć . P r z e c h o d z ą c do strony prawnej, zainsta­
lowanie odbiornika p o ł ą c z o n e jest, jak np. obecnie 
w Niemczech , z wie lu utrudnieniami i z a s t r z e ż e n i a m i 
adminis t racyjnemi ( H . Turn , Der Funkentelegraphi-
sche Wet te r -und Zeitzeichendienst , 1923): sądząc zaś 
z naszej U s t a w y o radjotelegrafie, i u nas ta sprawa 
nie b ę d z i e s ię zapewne p r z e d s t a w i a ł a p rośc i e j . 

Sys tem „te legraf j i wzd łuż sieci mie jsk ich prą­
d ó w s i l nych" ( P r z e g l ą d Radjotechniczny Nr . 19, 
1923 r.) w po łączen iu z j a k i m k o l w i e k b ą d ź odbior­
n i k i e m radjotelegraficznym, usuwa wszys tk ie prawie 
t r u d n o ś c i . Postaramy się p o k r ó t c e z a o b r a z o w a ć plan 
u r z ą d z e n i a do nadawania s y g n a ł ó w czasu z pewnemi 
s z c z e g ó ł a m i technicznemi . 

T y l k o co wspomniany system telegrafji daje 
m o ż n o ś ć jednoczesnego p r z e s y ł a n i a do bardzo w i e l ­
kiej i lości o d b i o r n i k ó w , p r z y ł ą c z o n y c h do sieci oświe ­
t leniowej , s y g n a ł ó w fonicznych, podobnych z u p e ł n i e 
do radjotelegraficznych. P o n i e w a ż zaś k a ż d y pra­
wie l o k a l posiada dziś świa t ło e lektryczne, przeto 
z s y g n a ł ó w p o w y ż s z y c h z ł a t w o ś c i ą m o ż e k o r z y s t a ć 

ca ły ogół m i e s z k a ń c ó w miasta. Specjalnie dogodne 
są pod t y m w z g l ę d e m wszelkiego rodzaju sieci p r ądu 
s t a ł ego ; przy p rądz i e zmiennym rzecz się nieco k o m ­
plikuje , c h o ć ostatecznie m o ż n a i w t y m w y p a d k u 
sobie p o r a d z i ć . Opis jednak odpowiedniego u r z ą d z e ­
n i a p r z e k r o c z y ł b y ramy tego a r t y k u ł u i z resz tą , 
w pewnych wypadkach , ca ła instalacja b y ł a b y kosz­
towniejsza. Jednak sądząc ze s ta tys tyki e lek t rowni 
kra jowych (Przegl . B lek t ro techn . N r . 5, 1922 r.) 75° / c 

pracuje p r ą d e m s t a ł y m i znacznie jszych inwes tyc j i 
na p r z e b u d o w ę e lekt rowni w na jb l i ż szym okresie 
trudno p r z y p u s z c z a ć . Za tem p o k a ź n a i lość miast 
m o ż e z ł a twośc i ą i m i n i m a l n y m kosztem zainstalo­
w a ć nadawanie s y g n a ł ó w czasu. 

P i e r w s z e ń s t w o w objęc iu k ie rownic twa nada­
wania czasu n a l e ż y bez w ą t p i e n i a do obserwatorjum 
astronomicznego lub meteorologicznego, o i le i s tn ie ją 
one w danym punkcie . Obserwatorja są zazwyczaj 
zaopatrzone w odbiornik i radjotelegraficzne i stale 
odbiera ją czas dla potrzeb w ł a s n y c h lub w k a ż ­
d y m razie posiadają zegary, poda jące czas śc is ły . 
W razie braku obserwatorjum funkcje jego pod 
względem- nadawania czasu m o ż e objąć miejscowy 
u rząd telegraficzny. W t y m w y p a d k u odbiornik ra-
djotelegraficzny nie jest już n i e z b ę d n y , gdyż u rząd 
ten reguluje codziennie swój zegar w e d ł u g central i 
telegraficznej. Zamias t u r z ę d u telegraficznego m o ż e 
w y s t ą p i ć miejscowy zak ł ad naukowy; musi on jed­
nak pos i adać odbiornik, co np. dla szkół ś r edn i ch 
nie jest już n i e m o ż l i w o ś c i ą c h o c i a ż b y w formie nie­
wie lk ie j anteny i detektora krysta l icznego, jest zaś 
nader p o ż ą d a n e nawet ze w z g l ę d u t y l k o na w y ­
k ł a d y f i z y k i . S p o s ó b nadawania t y c h s y g n a ł ó w czasu 
dla ca łego ogółu m i e s z k a ń c ó w miasta za leży od tego, 
j aka ins ty tucja obejmuje nadawanie qzasu i j a k i e m i 
rozpo rządza ś r o d k a m i dla o t r zymywan ia radjotelegra­
f icznych s y g n a ł ó w czasu. 

I. J e ż e l i m a m y a n t e n ę r a m o w ą (nie m ó w i ą c 
już o z w y k ł e j ) i k i l k o l a m p o w y odbiornik, nadawanie 
m o ż o b y ć uskutecznione automatycznie za p o m o c ą 
relais elektrostatycznego. Ciekawe szczegó ły pod 
t y m w z g l ę d e m podaje J . f. d. T . u. T . 1923 r. B . 
21. H . 5. Tego sposobu jednak nie m o ż n a n a z w a ć 
absolutnie p e w n y m i z resz tą c a ły u k ł a d autentycz­
n y c h s y g n a ł ó w stacji Nauen lub E i f f l a jest nieco 
skompl ikowany dla szerszego ogółu i m o ż e ł a t w o 
d o p r o w a d z i ć do n i e p o r o z u m i e ń . 

II. O i le odbiornika niema i nadawanie miejs­
c o w y c h s y g n a ł ó w czasowych obejmuje np. obserwa­
torjum meteorologiczne lub u r z ą d telegraficzny, k i e ­
ru jące się w ł a s n y m zegarem, uskutecznia się to 
ręczn ie k l u c z e m Morse 'a , w y s y ł a j ą c na sieć odpo­
wiedni u k ł a d s y g n a ł ó w w postaci n iże j podanej. 
D o k ł a d n o ś ć s y g n a ł ó w m o ż e b y ć doprowadzona prak-
do 1 sek., za ś śc is łość samego czasu z a l e ż y c a ł k o ­
wic ie od zegara, j a k i m się dana instytucja pos ługu je . 

III. J e ś l i istnieje najprostszy c h o c i a ż b y odbior­
nik radjotelegraficzny, w ó w c z a s operator, odb ie ra j ąc 
s y g n a ł y autentyczne nadaje w odpowiednich momen­
tach k luczem Morse 'a na s ieć s y g n a ł y uproszczone. 
Najdogodniejsze z wie lu w z g l ę d ó w są s y g n a ł y stacji 
Nauen o 13 godz. w e d ł u g czasu ś r e d n i o e u r o p e j s k i e g o ; 
p r z y p a d a j ą one bowiem na samo popo łudn i e , gdy 
wszys tk ie instytucje jeszcze pracują . 

S y g n a ł y uproszczone m o g ł y b y b y ć w y s y ł a n e 
w n a s t ę p u j ą c e j postaci: 
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12 
:} 

12 g. 58 

n 
12 g. 

n 
n 13 

54 ra 
55 ra 
55 ra. 
57 ra. / 
57 m. \ 
58 m. / 

m. 00 s. 
58 m, 
59 ra, 
59 ra. 00 
59 m 
60 m 
00 ra. 00 s. 

• (10 razy) Uprzedzenie . 

cisza 

. 00 s. 9 

• 9 0 

B a c z n o ś ć . ' 

I- szy sygna ł . 

B a c z n o ś ć . 

II- g i sygna ł . 

B a c z n o ś ć . 
III- c i sygna ł . 
Z a k o ń c z e n i e . 

P r z y p o r ó w n a n i u t y c h s y g n a ł ó w z autentycz-
nemi jasnera jest, iż operator ma czas na nastroje­
nie odbiornika i że p r zy w y s y ł a n i u s y g n a ł ó w miej­
scowych nie m o ż e zajść ż a d n a p o m y ł k a — bowiem 
d o k ł a d n y czas dają t y l k o 3 g ł ó w n e kropk i , w y s y ł a n e 
na k o ń c u 3-ej k resk i z Nauen, zaś kresk i ( „ B a c z n o ś ć " ) 
s łużą jedynie dla i ch rozgraniczenia. O p r ó c z tego, 
ca ły i c h u k ł a d jest tak prosty, iż po parokrotnem 
nawet o s łuchan iu się z n iemi , k a ż d y z ł a twośc i ą 
m o ż e u r e g u l o w a ć swój zegarek. Co do dok ładnośc i 
czasu, to r óżn i ca m i ę d z y s y g n a ł e m au ten tycznym 
i p o w t ó r z o n y m przez operatora jest p rak tyczn ie zn i ­
koma, g d y ż z a l e ż y t y l k o od zdo lnośc i odruchowych 
operatora tak, jak w notowaniach za p o m o c ą chro-
nografu obserwacji as t ronomicznych. J a k się zdaje, 
ten sposób najlepiej odpowiada ce lowi . 

W o b e c tego, iż w i ę k s z o ś ć sieci p r ą d u s t a ł ego 
jest systemu t r ó j p r z e w o d o w e g o , dla u ł a t w i e n i a zor­
ien towania się w c a ł e m u r z ą d z e n i u rys. 1 daje od­
powiedni uk ład , z a s a d ę dz i a ł an i a zaś jego czy te ln ik 
znajdzie w w y ż e j wspomnianym zeszycie „ P r z e g l ą d u 
Radiotechnicznego" . 

Rys. i . 

N i e z b ę d n u m jest t y lko zaznaczenie pewnych 
s z c z e g ó ł ó w technicznych, z a c z e r p n i ę t y c h z p r a k t y k i 
i d o ś w i a d c z e ń , przeprowadzonych w t y m celu. Cho­
c iaż w duże j s ieci dla ce lów korespondencyj­
n y c h wys tarcza p rąd w przerywaczu około 0,3 A , 
aby s y g n a ł y w odbiorniku b y ł y s ły sza lne w c a ł y m 
pokoju, to jednak dla nadawania czasu, gdy odpo­
wiednie s y g n a ł y są odbierane przez osoby niefachowo 
n a t ę ż e n i e s y g n a ł ó w musi b y ć znacznie większe , aby 
w porę z w r ó c i ć u w a g ę . P rze rywacze e lekt ro l i tyczne 
b y ł y b y odpowiednie c h o c i a ż b y ze w z g l ę d u na t a n i o ś ć , 
gdyby czasem nie z a w o d z i ł y i m ia ły ton bardziej 
czys ty . Mogą się tu n a d a w a ć al ternatorki ś redn ie j 
c z ę s t o t l i w o ś c i lub r t ę c i o w y przerywacz turbinowy P 
t y p u roentgenowskiego, da j ący wie lką p e w n o ś ć regu­
larnego dz i a ł an i a . N a l e ż y t y l k o zmien i ć w n i m ko­
r o n ę s e g m e n t o w ą , dając w niej nie 4, lecz 8 lub 
12 s e g m e n t ó w odpowiednio w ę ż s z y c h , by os i ągnąć 

c z ę s t o t l i w o ś ć co najmniej 200 — 300 na sek. dla 
o t rzymania silnego i czystego tomu; doprowadziwszy 
zaś opornikiem prąd w obwodzie przerywacza do 
1—3 A , z a l eżn ie od mie jscowych w a r u n k ó w , o t rzy­
mamy w odbiornikach s y g n a ł y , s ły sza lne w c a ł y m 
l o k a l u , — n i e u s ł y s z e n i e i ch będz ie wykluczone . 

J e ś l i odbiornik radjotelegraficzny jest t y p u l am­
powego, nie m o ż n a u s t a w i a ć p rzerywacza w t y m 
samym pokoju z d w ó c h w z g l ę d ó w : 1) szum si ln icz-
k a przeszkadza odbiorowi , 2) s i l n ik i kolektorowe, 
p r acu j ące w pob l i żu odbiornika, powodują z w y k l e 
w t y c h ostatnich ( s zczegó ln i e w wypadku u ż y c i a 
amplifikatora) dość silne zak łócen i a , jeśl i nawet ko­
lektor nie i sk rzy ; od leg łość około 20 metr. (k i lka 
pokoi) jest w y s t a r c z a j ą c a , n a l e ż y jednak przewody, 
tak od sieci do przerywacza , jak i p r z e w ó d od prze­
rywacza , przez k lucz Morse 'a do uziemienia , u ł o ż y ć 
w rurkach uz iemionych . Jeszcze lepiej o b w ó d k lucza 
Morse 'a oddz ie l ić z u p e ł n i e od przerywacza , s tosując 
w t y m celu relais elektromagnetyczne z s i l nym 
elektromagnesem i dobremi kontak tami pla tynowerai 
i u z i e m i a j ą c o b w ó d . W ten sposób un ikn i emy w od­
b iorn iku radiotelegraf icznym z a k ł ó c e ń ze strony si l ­
n ika , w ł a ś c i w e jednak s y g n a ł y przy naciskaniu k l u ­
cza będą s ły sza lne raniej lub więce j si lnie; nie sta­
n o w i to jednak żadne j n i edogodnośc i , a nawet jest 
konieczne, g d y ż t y l k o w ten s p o s ó b operator m o ż e 
siebie k o n t r o l o w a ć . 

Apara t odbiorczy s k ł a d a się z normalnej (o ma­
ł y m oporze) s ł u c h a w k i T i kondensatora telefonicz­
nego C p o j e m n o ś c i 0,^5—1,00 \i.F. D l a spokoju elek­
t r o w n i m o ż n a u s t a w i ć przed kondensatorem bez­
piecznik Bose 'go, choć przebicie kondensatora p rzy 
nap i ęc iu k i l k u w o l t ó w na przewodzie ze rowym jest 
z u p e ł n i e wykluczone . Z w y k ł y wy łączn ik pozwol i 
w y ł ą c z y ć aparat. Z a uziemienie służą rury wodoc ią ­
gowe, kanal izacyjne lub wreszcie p ł y t a , zakopana 
w z iemi . Odb io rn ik i ze z w y k ł ą s ł u c h a w k ą przezna­
czone są dla loka l i p rywa tnych , z e g a r m i s t r z ó w i t. d.; 
dla u r z ę d ó w zaś i w o g ó l e dla ins ty tuc j i publ icznych , 
gdy odbiornik i m o g ą b y ć ustawione w w i ę k s z y c h sa­
lach, zaleca się stosowanie telefonu z tubą , np. t . zw . „fo-
nopor" Er icssona, u ż y w a n y w kole jn ic twie . 

Na l eży , jeszcze okreś l i ć mniej w ięce j i lość od­
b i o r n i k ó w da j ących się u s t a w i ć w sieci . Ścis łe o b l i ­
czenia będą zupe łn i e nierealne, g d y ż w g r ę wchodz i 
t a k i czynn ik , jak ca ły u k ł a d w sieci z jego n iewia-
doinerai „ L " i „ C " . N ie m o ż n a t eż tego zagadnienia 
ująć jako wypadek kablowej l in j i telefonicznej, g d y ż 
odbiorn ik i są rozrzucone po wszys tk ich odnogach 
sieci , k t ó r a m o ż e b y ć oprócz tego o t w a r t ą lub zam­
kn ię t ą . M o ż n a w i ę c jedynie o g r a n i c z y ć się do roz­
patrzenia j a k o ś c i o w e g o zjawisk w sieci. Z a ł o ż y w s z y , 
iż nadajemy s y g n a ł y p r ą d e m z m i e n n y m sinusoidal­
n y m o częs to t l iwośc i muzykalnej (w w y p a d k u p r ą d u 
pu l su jącego sprawa komplikuje się jeszcze bardziej) 
m o ż e m y , zna jąc p r z e w o d n o ś ć r z e c z y w i s t ą i u ro joną 
jednego odbiornika oraz jego p r z e w o d n o ś ć pozorną: 

= — b — 
G , Z* ' ~ Z2 

y b* = — 
z 

(wobec tego, iż wszys tk ie odbiorn ik i mają jednakowe 
„ /?" , „Z," i „ C " ) o t r z y m a ć przy „ « " odbiornikach 
odpowiednie p r z y b l i ż o n e wie lkośc i i „ £ « " ca . 
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łego i c h zespo łu , jako sumy algebraiczne „gu i „ 6 " ; 
s tąd j uż ł a t w o o t rzymawszy w i e l k o ś ć w e k t o r o w ą 

. 2 
„y^, i dojdziemy do wniosku , że : Zn= . 

P r z y j m u j ą c , iż „ Z " z jednego odbiornika p rzy 
c z ę s t o t l i w o ś c i np. 500 o k r e s ó w sek. wynos i około 
200 Q, b ę d z i e m y mogl i u s t a w i ć w sieci około 100() 
o d b i o r n i k ó w ; dopiero wtedy powinno n a s t ą p i ć pe­
wne os ł ab ien ie s i ły s y g n a ł ó w , jeś l i ogó lna wypad­
k o w a w i e l k o ś ć oporu vFdu wszys tk ich u z i e m i e ń 
zerowego przewodu wynos i oko ło 0,1 Q. W podo­
b n y m w y p a d k u jedynem w y j ś c i e m jest z w i ę k s z e n i e 
p r ą d u nadawczego. P r z y duże j t e ż i lości o d b i o r n i k ó w 
i nadawaniu p r ą d e m z i e m n y m bez nastrajania od­
b i o r n i k ó w do rezonansu lub t eż przy nadawaniu 
p r ą d e m p u l s u j ą c y m , lepiej odrazu s t o s o w a ć konden-
satorki o p o j e m n o ś c i mniejszej, n. p. 0,25 \y.F za­
miast 1 pF. 

Prze jdz i emy teraz do strony organizacyjnej. 
0 i le pewna ins ty tuc ja lub grono osób w y s t ę p u j e 
jako inicjator nadawania s y g n a ł ó w czasu, n i e z b ę d n e 
jest uprzednie porozumienie s ię z m i e j s c o w ą D y ­
rekc ją P o c z t i T e l e g r a f ó w , w ł a d z a m i miejskiemi 
1 e l ek t rown ią . W o b e c tego, iż ca łe u r z ą d z e n i e ma 
na celu u ż y t e c z n o ś ć pub l i czną sprzec iwy prawne nie 
m o g ą i s t n i e ć ; w szczegó lnośc i odpada c a ł k o w i c i e 
kwest ja ewentualnego przejmowania przez osoby 
prywatne wsze lk ich s y g n a ł ó w radjotechnicznych — 
kwestja b ę d ą c a osią każde j us tawy o radjotelegrafji 
amatorskiej . Mogą b y ć jedynie z a s t r z e ż e n i a natury 
t echn iczne j : p r ą d y b ł ądzące , e lekt rol iza w urzą­
dzeniach w o d o c i ą g o w y c h (jedynie na stacji nadaw­
czej) i z a k ł ó c e n i a s ieci telefonicznej. Omawianie 
tych z a s t r z e ż e ń z a p r o w a d z i ł o b y nas zadaleko, w k i l k u 
w ięc s ł o w a c h m o ż n a p o w i e d z i e ć , iż normalnie do­
zwolony zgodnie z przepisami Z . E . N . u p ł y w p r ą d u 
przez izo lac ję jest znacznie w i ę k s z y , niż p rąd sy­
g n a ł o w y i to t r w a j ą c y zaledwie 6 min. , z a ś p r ą d y 
w y r ó w n a w c z e w uziemieniach k j o s k ó w rozdz ie lczych 
są r z ę d u — 30^4. Co do sieci telefonicznej to, są­
dząc z p e w n y c h d o ś w i a d c z e ń , w sieci dwuprzewo­
dowej s y g n a ł y w o g ó l e nie będą s ły sza lne lub t eż 
w w y j ą t k o w y c h wypadkch—bardzo s ł a b o ; w sieci 
jednoprzewodowej rzecz oczywis ta będą s łysza lne 
dobrze; m o ż n a jednak p o w t ó r n i e z a z n a c z y ć k r ó t k o -
t r w a ł o ś ć i ch , o z a k ł ó c a n i u w i ę c komunikac j i telefo­
nicznej nie m o ż e b y ć m o w y . Jes t to nawet dobrą 
s t roną tego systemu, g d y ż oprócz osób , m a j ą c y c h 
odbiornik i czasu, ca ły ogół a b o n e n t ó w te lefonicznych 
b ę d z i e m ó g ł k o r z y s t a ć z s y g n a ł ó w , pos ługu jąc się 
jedynie wlasnemi aparatami. N i e od rzeczy będz ie 
n a d m i e n i ć , iż n . p. w Szwajcar j i abonenci za spec­
ja lną dop ła tą mogą o t r z y m y w a ć odpowiednio syg­
n a ł y czasowe z w i e ż y E i f f e l ; w ą t p l i w e jest jednak 
ze w z g l ę d ó w technicznych (obs ługa i p r z e ł ą c z e n i a 
w komutatorze) , by z t y c h s y g n a ł ó w mogl i korzys­
t a ć wszyscy lub c h o c i a ż b y w i ę k s z o ś ć a b o n e n t ó w . 

Pozostaje kwest ja f inansowania całe j organiza­
cj i . Mogą b y ć na to dwa p o g l ą d y . A l b o się u w a ż a 
ca łe u r z ą d z e n i e jako przeznaczone dla w y g o d y ogó łu 
m i e s z k a ń c ó w miasta (jak z w y k ł e zegary elektryczne) 
i wobec is tnienia ins ty tucj i , będące j i n i c j a to rką na­
dawania s y g n a ł ó w czasu, n. p. obserwatorjum, sprawa 
się ogranicza do zainstalowania w ł a ś c i w i e jednego 
t y l k o p rze rywacza turbinowego i k i l k u drobnych 
p r z y r z ą d ó w ; w nabywaniu zaś i us tawianiu o d b i ó r . 

n i k ó w pozostawia się z u p e ł n ą s w o b o d ę ż y c z ą c y m 
odb ie r ać czas. A l b o t e ż traktuje się rzecz jako przed­
s i ęb io r s two , powiedzmy nawet, dochodowe, jako pe­
wnego rodzaju „ b r c a d c a s t i n g " . W t y m w y p a d k u na­
l e ż y o c z y w i ś c i e za p o ś r e d n i c t w e m czasopism i od­
powiednich ankiet w y j a ś n i ć p o c z ą t k o w ą i lość przy­
puszcza lnych a b o n e n t ó w ; us t a l i ć op ł a t ę r y c z a ł t o w ą ; 
odbiorn ik i u s t a w i a ć w skrzyneczkach zaplombowa­
nych . I n s t a l ac j ę i e w i d e n c j ę o d b i o r n i k ó w m o ż e z po­
wodzeniem p r o w a d z i ć e lektrownia, zna j ąca dobrze 
sieć tak, jak to ma miejsce z transformatorkami 
dzwonkowemi za opła tą r y c z a ł t o w ą . O c z y w i ś c i e nie 
jest wyk luczone , iż pewna l i czba o d b i o r n i k ó w 
„ a m a t o r s k i c h " m o ż e z czasem ujść uwag i elektro­
w n i : mamy to we wszys tk i ch p r z e d s i ę b i o r s t w a c h 
radjotechnicznych w stopniu jeszcze w i ę k s z y m . 

N a z a k o ń c z e n i e pozwo l imy sobie do ł ączyć nieco 
refleksji . 

N i e m ó w i ą c j uż o i n n y c h zastosowaniach po­
dobnej translacji s y g n a ł ó w , np. jako o k ó l n y c h de­
pesz g i e ł d o w y c h i prasowych z odbiorem na aparat 
Morse 'a za p o m o c ą relais elektrostatycznego (prąd 
s y g n a ł o w y w odbiorn iku jest o ty le s i lny, że za po­
ś r e d n i c t w e m transformatorka ma łe j c z ę s t o t l i w o ś c i 
m o ż n a go odrazu s k i e r o w a ć do l ampy pros towniko­
wej) podany tu sposób nadawania czasu, poza bez­
p o ś r e d n i m swoim celem, b ę d ą c codz ienną , a tak ła­
two d o s t ę p n ą dla wszys tk i ch i lus t rac ją s y g n a ł ó w 
radjotelegraficznych, b y ć m o ż e p r z y c z y n i się nieco 
do zainteresowania ogó łu tą z a n i e d b a n ą u nas dzie­
dz iną w iedzy technicznej , a m o ż e i p rzysporzy jej 
t eż k i l k u n o w y c h a d e p t ó w . 

Listo ad, 1923 r. 

P o opracywaniu j uż niniejszego a r t y k u ł u na­
traf i l i śmy w „ R a d i o ć l e c t r i c i t ć " N r . 19 z dn. 15 grud­
nia 1923 na a r t y k u ł prof. A . Turpa in 'a o p r z y s z ł y m 
rozwoju radjotelegrafji. 

Prof. Turpa in na stronicy 523/2 zwraca u w a g ę 
na to, że przewody do o ś w i e t l e n i a i przenoszenia 
si ły m o g ą dodatkowo s ł u ż y ć dla komunikac j i tele­
graficznej i telefonicznej bez ż a d n e g o z a k ł ó c e n i a 
g ł ó w n y c h funkcj i i że technika spó ł cze sna tele-
grafji i telefonji falowej jest bardzo b l i ska do rea l i ­
zacj i tego p o m y s ł u . 

Jest to d o s ł o w n e i kompletne potwierdzenie 
myśl i , b ę d ą c e j ideą p r z e w o d n i ą naszego systemu 
i jego zastosowania, w danym w y p a d k u t y l k o o wiele 
skromniejszego. (Przyp. autora). 

Laboialoija i urządzenia teletechniczne we F n i i . 
(Sprawozdanie z pobytu we Francji). 

Mjr. inż. Konstanty Dobrsk". 

(Ciąg dalszy). 

Kontrola sprzętu teletechnicznego. 

U r z ą d B a d a ń i P o s z u k i w a ń T e c h n i c z n y c h we 
Franc j i opracowuje metody b a d a ń s p r z ę t u technicz­
nego, z k t ó r y c h n a s t ę p n i e k o r z y s t a j ą u r z ę d y inne, 
za jmu jące się przy jmowaniem sp rzę tu , z a m ó w i o n e g o 
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przez D y r . P . T . T . Do tak ich u r z ę d ó w n a l e ż y 
przedewszystk iem le Service de la Ver i f i ca t ion du 
Mater ie l . U r z ą d ten dzie l i się na szereg sekcji . P rze ­
d e w s z y s t k i e m — sekcja telefonometryczna, spe łn ia jąca 
pewne specjalne zadanie, n a s t ę p n i e — sekcja b a d a ń 
a p a r a t ó w , kab l i i ogniw oraz sp r zę tu l injowego, jak: 
s ł upów, i zo l a to rów , trawers i t. p. 

Zadaniem sekcji telefonometrycznej, k t ó r a funk­
cjonuje dopiero od l/l 1924 r , jest sprawdzenie apa­
r a t ó w telefonicznybh, s t a n o w i ą c y c h wła sność po­
s z c z e g ó l n y c h w y t w ó r c ó w , k t ó r z y chcą z y s k a ć prawo 
p r z y ł ą c z e n i a t y c h a p a r a t ó w do s ieci p a ń s t w o w e j . 

W e F r a n c j i n ie ty lko m i ę d z y m i a s t o w a sieć te­
lefoniczna, ale bardzo c z ę s t o i sieci miejskie, np. 
s ieć paryska, eksploatowane są przez P a ń s t w o . 
W t y c h warunkach P a ń s t w u musi jaknajbardziej za­
leżeć na j a k o ś c i p r z y ł ą c z o n y c h a p a r a t ó w . T y m c z a ­
sem aparaty te są nabywane przez samych abonen­
t ó w w r ó ż n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w a c h . O k a z a ł a się tedy 
potrzeba, po pierwsze, ograniczenia i lości t y p ó w , — 
po drugie — znormal izowanie i ch w ten sposób , aby 
p o s z c z e g ó l n e częśc i s k ł a d o w e b y ł y zamienne i w y ­
k l u c z a ł y k o n i e c z n o ś ć dopasowywania t y c h częśc i 
p rzy zamianie uszkodzonych, po trzecie — kont ro l i 
j akośc i . Zadanie to spełnia w ł a ś n i e sekcja telefono­
metryczna u r z ę d u de la Yer i f i ca t ion du Matć r i e l . 

W s z y s t k i e zatem aparaty, k t ó r e mają b y ć sprze­
dane abonentom i do ł ączone do sieci p a ń s t w o w e j , 
muszą b y ć po sprawdzeniu ostemplowane przez ten 
u rząd . Bez stempla u r z ę d u żaden aparat telefoniczny 
nie m o ż e b y ć p r z y ł ą c z o n y do sieci p a ń s t w o w e j . 

Sprawdzanie a p a r a t ó w w sekcji telefonome­
trycznej polega przedewszystk iem na p o r ó w n a n i u 
danego aparatu z modelem, z ł o ż o n y m przez fabry­
kanta i zaakceptowanym przez D y r . P . T . T . 

K a ż d y fabrykant m o ż e tedy s p r z e d a w a ć abo­
nentom sieci p a ń s t w o w e j ty lko te typy , k t ó r e z o s t a ł y 
zatwierdzone przez D y r . P . T . T . T y p ó w tak ich 
w obecnej c h w i l i jest około 20-tu. J a k już wspo­
m i n a ł e m , i lość i ch ma b y ć w na jb l iższe j p rzysz łośc i 
po p r zy j ęc iu oficjalnem t y p ó w , wypracowanych przez 
le Service d'Btudes et de Recherches znacznie zre­
dukowana. 

P o r ó w n y w a n i e a p a r a t ó w ma na celu stwierdze­
nie, c z y p o s z c z e g ó l n e części aparatu są wykonane 
w sposób przepisany i czy mają one odpowiednie 
w y m i a r y Do tych b a d a ń u ż y w a się ka l ib rów. Bada­
nie to przeprowadza się w sposób bardzo szczegó­
ł o w y i surowy; aparaty nieodpowiednie odrzuca się. 

P o sprawdzeniu konstrukcyjnem a p a r a t ó w spraw­
dza się i ch własnośc i e lektryczne. A w i ę c mierzy się 
opory p o s z c z e g ó l n y c h cewek, sprawdza się w a g ę , 
k t ó r a powinna w y n o s i ć 1 200 gr., i p rzedewszystk iem 
mie rzy się s k u t e c z n o ś ć a p a r a t ó w na p r z e s y ł a n i e i od­
bieranie w e d ł u g metody, opracowanej w laboratorjach 
du Service d 'Etudes et de Recherches. S k u t e c z n o ś ć 
ta nie powinna b y ć n iższa od 5 m. k. w z . 

J e ż e l i aparaty odpowiada ją w s z y s t k i m w y m a ­
ganiom, stempluje się je. J e ż e l i natomiast pos iadają 
j a k i e ś n i edok ładnośc i , u r ząd zwraca je w y t w ó r c y , 
z a z n a c z a j ą c na czem delekt polega. T y m sposobem 
sekcja telefonometryczna s łuży niejako biurem kon­
t ro l i dla fabryk. P raca jej wiąże się w sposób po­
ż y t e c z n y z p r a c ą fabryczną , kontroluje ją z punktu 
widzen ia i n t e r e s ó w p r z e d s i ę b i o r s t w a e k s p l o a t u j ą c e g o . 
T a k i e wspó łdz i a ł an i e okaza ło się wysoce p o ż y t e c z n e m 

i jest przez D y r . P . T . T. , jak zobaczymy jeszcze 
dalej, szeroko stosowane. F a b r y k a n c i zaś p r z y z w y ­
cza i l i s ię do takiej kont ro l i i znoszą ją, jak się zdaje, 
bez w i ę k s z y c h n i e p o r o z u m i e ń . 

Zadanie sekcji b a d a ń a p a r a t ó w , kab l i i ogniw 
oraz s p r z ę t u l injowego jest odmienne od z a d a ń 
sekcji telefonometrycznej w t y m sensie, że sekcje 
te sp rawdza ją sp rzę t , z akupywany dla D y r . P . T . T . 

S p o s ó b , kont ro l i stosowany we F ranc j i , jest i n ­
t e r e s u j ą c y i sądzę , że nie b ę d z i e bez p o ż y t k u dla 
nas, j eże l i n a k r e ś l ę tutaj ogó lne zasady tej kont ro l i . 

S p r z ę t nabywany sprawdza się na podstawie 
w a r u n k ó w technicznych , zawar tych w t. zw. cahiers 
des charges, na podstawie r y s u n k ó w oraz model i . 
Bada jąc zatem dany przedmiot , m o ż n a o p i e r a ć się 
na k t ó r y m k o l w i e k z t y c h trzech d o k u m e n t ó w . 

Rysunek zawiera wszys tk ie w y m i a r y danego 
przedmiotu i w razie s p r z e c z n o ś c i z modelem jest 
dokumentem d e c y d u j ą c y m . 

' W o b e c tego, że wszys tk ie częśc i a p a r a t ó w , na­
b y w a n y c h dla D y r . P . T . T. , są znormal izowane, 
g d y ż powinny b y ć zamienne, c h o c i a ż mogą b y ć róż­
nego pochodzenia, jest r zeczą z rozumia łą , jak ko­
n iecznym dokumentem staje się rysunek, d o k ł a d n i e 
ok reś l a j ący formę i w y m i a r y danego przedmiotu. T o 
t e ż wszystk ie częśc i a p a r a t ó w są przedstawione na 
rysunkach, z k t ó r y c h jeden egzemplarz, podpisany 
przez fabrykanta, pozostaje w u rzędz ie D y r . P . T . T. , 
drugi z a ś — z a b i e r a fabrykant. 

Sprawdzanie w y m i a r ó w p o s z c z e g ó l n y c h częśc i 
a p a r a t ó w odbywa się nadzwyczaj starannie przy po­
mocy k a l i b r ó w , k t ó r e umoż l iwia ją d o k ł a d n e i szyb­
k ie wykonywan ie kont ro l i . J a k daleko posuwa się 
s k r u p u l a t n o ś ć w sprawdzaniu w y m i a r ó w , m o ż n a wno­
sić c h o c i a ż b y z n a s t ę p u j ą c e g o p r z y k ł a d u . P rzep i sy 
w y m a g a j ą , aby ś r edn i ca p r z e w o d ó w sznurowych, u ż y ­
wanych do ł ączn ic , b y ł a taka, że dany k r ą ż e k metalowy, 
n a s u n i ę t y na p r z e w ó d , nie powinien z s u w a ć się po 
n im pod w p ł y w e m w ł a s n e g o c i ęża ru , natomiast — ma 
o p u s z c z a ć się po n a ł o ż e n i u n a ń o k r e ś l o n e g o c i ę ż a r k a . 
Z tego p r z y k ł a d u m o ż n a w n i o s k o w a ć , z j a k ą skru­
p u l a t n o ś c i ą bada się w y m i a r y innych częśc i apara­
t ó w . T o t e ż francuska D y r . P . T . T . os i ągnę ła to, 
że p o s z c z e g ó l n e częśc i a p a r a t ó w — nawet bardzo dro­
b n e — choc iaż r ó ż n e g o pochodzenia, są zamienne bez 
ż a d n e g o dopasowywania . 

Dz ięk i temu t eż m o ż n a z a m a w i a ć pewne częśc i 
u r z ą d z e ń w jednem p r z e d s i ę b i o r s t w i e , inne—w dru-
giem, jeże l i jest to z j a k i c h k o l w i e k w z g l ę d ó w ko­
rzystne, a p r z e d e w s z y s t k i e m — m o ż n a tą drogą osiąg­
nąć istotnie znaczne oszczędnośc i w eksploatacji . 

W „ Cahiers des charges" podane są m i ę d z y i n -
nemi ogó lne warunk i kont ro l i i odbioru. N a l e ż y tu 
z a z n a c z y ć , że warunk i techniczne, podane w „cah ie r s 
des charges" nie wiążą b e z w z g l ę d n i e D y r . P . T . T . 
W umowach z f i rmami znajdujemy n a o g ó ł zastrze­
żen ie , że D y r . P . T . T . będz ie mia ł a prawo zmo­
dyf ikować n i e k t ó r e warunki , o i le uzna to za konieczne, 
a n a s t ę p n i e , — że u r z ę d n i c y D y r e k c j i będą m i e l i 
prawo s t o s o w a ć takie badania, jakie uzna ją za po­
trzebne, aby p r z e k o n a ć się o dobroci fabrykatu, c h o ć b y 
badania te nie b y ł y przewidziane w warunkach tech­
n icznych . R ó w n i e ż w wypadkach , k t ó r e nie są mo­
ż l iwe do d o k ł a d n e g o opisania, Dyrekc j a zastrzega 
sobie prawo swobodnej oceny j akośc i przedmiotu. 

K o n t r o l ę j a k o ś c i z a m ó w i o n y c h p r z e d m i o t ó w w y ­
k o n y w a się zasadniczo w fabryce przez u r z ę d n i k ó w 
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D y r e k c j i p r z y r z ą d a m i , dostarczonemi przez f a b r y k ę , 
a sprawdzonemi przez U r z ą d Sprawdzania S p r z ę t u . 
K o n t r o l a ta zarazem jest w y k o n y w a n a zasadniczo 
n ie ty lko wtedy, k iedy przedmiot jest c a ł k o w i c i e w y ­
k o ń c z o n y , lecz r ó w n i e ż w trakcie fabrykacj i , w róż­
n y c h jej stadjach, p o c z y n a j ą c od samego p o c z ą t k u . 

W t y m celu U r z ą d Sprawdzania S p r z ę t u deleguje 
do fabryki swoich u r z ę d n i k ó w , k t ó r z y są tam stale za­
trudnieni . Mają tam oni zazwyczaj dla siebie osobny 
pokó j z umieszczonemi w n im p r z y r z ą d a m i do pomia­
rów. K o n t r o l ę rozpoczyna się zasadniczo od badania 
m a t e r j a ł ó w surowych, n a s t ę p n i e bada się wszys tk ie 
p o s z c z e g ó l n e częśc i s k ł a d o w e w m i a r ę i ch w y k a ń ­
czania pod w z g l ę d e m e l ek t rycznym i mechanicz­
n y m , op ie ra jąc się na warunkach technicznych umowy 
oraz na zdobytem d o ś w i a d c z e n i u u r z ę d u . Części 
p r z y j ę t e stempluje się. Wreszc ie bada się c a ł y apa­
rat po jego z łożen iu , s p r a w d z a j ą c p o s z c z e g ó l n e ob­
wody, i ch izo lac ję , d o s k o n a ł o ś ć k o n t a k t ó w i t, p. 

D l a i lus t rac j i p r z y t o c z ę tutaj w wolnem t ł o m a -
czeniu u s t ę p , wybrany z „cah ie r s des charges" dla 
stacji telefonicznej o p o j e m n o ś c i 3 000 a b o n e n t ó w , 
w y d a n y w p o c z ą t k a c h b i e ż ą c e g o roku. U s t ę p ten 
b rzmi : „ P o s z c z e g ó l n e częśc i , c a ł k o w i c i e zmontowane, 
jak np. l i s t e w k i z gwiazdkami , z l ampkami sygnali-
zu j ącemi , z k luczami , b ę d ą dostarczane przez fabry­
kanta do zbadania w grupach jednorodnych. Z do­
starczonej partji wybierze się conajmniej 1 0 % sztuk, 
k t ó r e podda się c a ł k o w i t e m u i s z c z e g ó ł o w e m u bada­
niu odpowiednio do w a r u n k ó w technicznych , odno­
s z ą c y c h się do p o s z c z e g ó l n y c h e l e m e n t ó w . R e s z t ę 
pozostawi się w skrzyniach zap lombowanych lub 
w pokoju o p i e c z ę t o w a n y m przez u r z ę d n i k ó w D y r e k c j i 
aż do u k o ń c z e n i a p r z e d s i ę w z i ę t e g o badania. 

Skrzyn ie i p lomby mają b y ć dostarczone przez 
fabrykanta. 

J e ż e l i z danej grupy w i ę c e j , n iż 2 0 % sztuk 
o k a ż e się z wadami, ca ła grupa zostaje z w r ó c o n a 
fabrykantowi do poprawienia . W p rzec iwnym wy­
padku p r z y s t ą p i się do indywidualnego badania po­
s z c z e g ó l n y c h sztuk. T e sztuki , k t ó r e o d p o w i a d a ć 
będą w s z y s t k i m wymaganiom, będą ostemplowane. 

Częśc i s k ł a d o w e nie ostemplowane nie mo g ą 
b y ć u ż y t e do budowy stacji . 

P o z łożen iu p o s z c z e g ó l n y c h częśc i s k ł a d o w y c h 
stacji i i ch po ł ączen iu p r z y s t ą p i się do ostatecznego 
zbadania, m a j ą c na uwadze warunk i i ch funkcjono­
wania , przewidziane w i n n y m ar tykule w a r u n k ó w 
umowy. T o badanie b ę d z i e s t o s o w a ł o się indywidu­
alnie do k a ż d e g o organu stacji oddzielnie oraz do 
i c h z e s p o ł u " . 

Z p o w y ż s z e g o w i d z i m y , że D y r e k c j a przez 
swoje organa na n o r m a l n ą f ab ryczną k o n t r o l ę na­
k ł a d a swoją własną, k t ó r a k rok za k rok i em pos t ę ­
puje za b ieg iem fabrykacj i , z m u s z a j ą c do d o k ł a d n e g o 
w y k o n y w a n i a roboty. P rzez t a k ą k o n t r o l ę uzyskuje 
się p e w n o ś ć , że wszys tk ie częśc i s k ł a d o w e z o s t a ł y 
przejrzane i sprawdzone, a w ięc nie pos iada ją j ak i ch -
k o l w i e k b ą d ź u k r y t y c h d e f e k t ó w . 

Z drugiej strony, aby u n i k n ą ć k o s z t ó w tak dla 
jednej, jak dla drugiej strony, D y r e k c j a wymaga , 
aby w y t w ó r c a przed p r z y s t ą p i e n i e m do masowej fa­
b r y k a c j i z łoży ł U r z ę d o w i Sprawdzania S p r z ę t u p r ó b k i 
p o s z c z e g ó l n y c h częśc i , k t ó r e mają w e j ś ć w sk ład 
danej stacji c z y aparatu. 

S ą d z ę , że taka metoda p o s t ę p o w a n i a — p o z o r n i e 

droga — jest w istocie tania, g d y ż daje dużą gwa­
ranc j ę , że o t rzymany w y r ó b jest dobry. Sądzę t e ż , 
że metoda ta m o g ł a b y z powodzeniem b y ć stoso­
wana i u nas. (C. d. n.). 

l i i i kontroli w kotłowni. 
Najmniejszy nadmiar powietrza, niezbędny dla dobrego 

spalania opału na rusztach, praktycznie związany jest z naj­
większą dla określonego gatunku paliwa i typu paleniska 
zawartością bezwodnika kwasu węglowego (C02) w ga­
zach spalinowych. Na tej zależności oparta jest kontrola 
należytego regulowania ciągu, zmierzająca do obniżenia 
strat kominowych. 

W ostatnich latach przed wojnn ukazały się automa­
tyczne analizatory gazów, dające stale wyniki procesu 
spalania. Pierwszym ich wzorem był aparat „Ados", który 
działa, podobnie do innych pochodnych od niego przyrzą­
dów, przez chemiczną reakcję ługu, pochłaniającego C02 

spalin. Przyrządy te wymagają starannej obsługi oraz pe­
wnej znajomości zjawisk chemicznych, o co nieraz najtrud­
niej w dużej ilości war- , • 
sztatów pracy, gdzie dozór / 
i obsługa kotłowni, posia-

6 

Rys. 1. Rys. 2. 

dając wyrobienie mechaniczne, na „tajemnice" chemji patrzy 
z nieufnym szacunkiem. 

W ciągu ostatnich 3-ch lat zaczynają torować sobie 
drogę analizatory spalin, działające na podstawie fizycznych 
własności gazów przy zmiennej zawartości C02 . Znamienną 
ich cechą jest działanie ciągłe, bez przerw (koniecznych 
przy reakcjach chemicznych), niezwłoczne wskazania wyni­
ków analizy oraz podanie tych wskazań na dużych, wyraź­
nych podzialkach równie poglądowo i zrozumiale, jak wska­
zania ciśnienia na manometrze. 

Z aparatów takich dwa typy zaczynają coraz bardziej 
zajmować uwagę techników i wkroczyły już do naszych za­
kładów przemysłowych, dzięki czemu niewątpliwie w krót­
kim czasie posiadać będziemy bezpośredni materjał dla 
praktycznej oceny zastosowania ich w naszych warunkach. 

Pow. Tow. Elektryczne (A. E . G.) wypuszcza apa­
raty pod nazwą „Ranorex", analizujące spaliny wyłącznie 
pod względem zawartości w nich C02 • Ciężar gatunkowy 
tego gazu w stosunku do powietrza jest l1^ raza większy 
i na różnicy gęstości powietrza i spalin opiera się zasada 
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działania aparatu. Różnica ta sama przez się nie jest do­
stateczna dla dokonania wszelkich czynności pomiarowych, 
to też została w aparacie wielokrotnie powiększona przez 
zastosowanie siły motorowej zzewnątrz (motorek elektryczny 
0.05 do 0.07 kW), dzięki czemu aparat ten nabiera wy­
bitnie mechanicznego chankteru. 

Analizator „Ranorex" posiada dwie jednakowe ko­
mory pomiarowe, jedną—dla spalin, drugą—dla powietrza. 
Na rys. 1 przedstawiony jest układ przekroju takiej ko­
mory. Wentylatorek 1 zasysa gazy przez 4, odrzuca je na 
ścianki komory, gdzie, przez szczelinę obwodową 9 przedo­
stają się one do następnejprzegrody, w której łopatki 2, osa­
dzone z drugiej strony kółka wentylatora, nadają gazom 
ruch wirowy, wywierając przez to moment skręcający na 
oś 7 za pośrednictwem łopatek 6 wiatraczka pomiarowego. 
W ten sposób powstaje aerodynamiczne połączenie pomię­
dzy wałkiem 3, otrzymującym napęd od silniczka i wia­
traczkiem, przyczem—zależnie od gęstości pośredniczącego 
gazu—moment skręcający osi 7 bywa większy lub mniejszy. 
Ustawiczny dopływ świeżego gazu usuwa przez 5 zużyty 
gaz na zewnątrz. Przy en rgji napędowej około 25 watów, 
ilości obrotów wentylatorka do 3 000 na min. moment skrę­
cający, wywierany na oś 7, ma wynosić podług danych firmy: 

około 350 cmg dla powietrza, 
„ 365 „ przy 10°/ 0 C02 w spiilinacb, 
„ 380 • „ 20% CO, 

Dwie oddzielne komor}' pomiarowe, które otrzymują 
napęd od jednego pasa silnika, są konieczne z tego względu, 
że aparat „Ranorex", podobnie jak inne analizatory fizy­
kalne, daje pomiary nie absolutne, lecz względne, a mia­
nowicie w zależności od powietrza, w danym razie—gęstości 
spalin w stosunku do gęstości powietrza kotłowni, aby unie­
zależnić wynik od stanu ciśnienia barometrycznego, od tem­
peratury otaczającego środowiska i od możliwych wahań 
ilości obrotów silnika. 

Wzajemne działanie obu mo.uentów skręcających przed­
stawia r3'sunek 2, na którym f oznacza oś wiatraczka ko­
mory spalinowej, e—oś wiatraczka powietrznego, do której 
przytwierdzona jest wskazówka (na rysunku nie uwidocz­
niona), fb = ea — dwie jednoramienne dźwignie, umoco­
wane na tych osiach, c—drążek, łączący końce tych dźwi­
gni, przyczem drążek ten jest krótszy od odległości d mię­
dzy osiami komór. 

Za pośrednictwem drążków a, b, C na oś e działa 
różnica momentów do tej pory, póki przesunięcie tego 
układu (wskazane linjami kropkopkowanemi) nie sprowadzi 
tej różnicy działania do zera, równoważąc układ przez 
zmianę stosunku długości czynnych ramion f\ i el, odpo­
wiednio do gęstości gazów. Wraz z przesuwaniem się układu 
drążków osadzona na osi e strzałka posunie się po skali, 
odpowiednio wycechownnej, wskazując w stanie równowagi 
zawartość C0.2 w spalinach. 

Wentylatorek ssie stale gazy spalinowe, przezwycię­
żając opory ciągu filtrów i przewodów z siłą około 30 m/m 
słupa wody. Gaz przechodzi do komory spalinowej z szyb­
kością, która ma być dostateczna, aby wskazania aparatu 
następowały w cią^u kilku do kilkunastu sekund od chwili 
pobrania spalin z kanału dymowego. 

Gdy łopatki wentylatorka spalinowego zanieczyszczą 
się pyłem, może się zmniejszać wpływ gęstości gazów, 
przeto aparat sprawdzać można na zero, przepuszczając przez 
obie komory pomiarowe powietrze z kotłowni. W razie 
stwierdzonego wówczas odchylenia wskazówki poniżej zera 
szczegóły budowy przewidują łatwy dostęp do wnętrza ko­
mór, dzięki czemu łopatki mogą być dogodnie pędzelkiem 

oczyszczone, lub też, jeśli czynność aparatu jest chwilowo 
nieodzowna, można sztucznie wyrównać punkt zerowy za 
pomocą urządzenia, które zmniejsza aerodynamiczne fale 
obrotowe w komorze dla powietrza. 

Inny charakter nosi aparat, budowany przez Tow. 
Akc, Siemens & Halske. Działanie jego opiera się na zmia­
nie przewodnictwa ciepła gazów zależnie od zawartości C02 • 
Aparat ten w ogólnych zarysach został już opisany w N2 2-im 
„Przeglądu Elektrotechnicznego" z 1922 r. Ostatnio uzu­
pełniony został dodatkowym przyrządem dla kontroli do­
kładności spalania, wykazując również zawartość w spali­
nach tlenku węgla (CO). Do szczegółów tego pomysłowego 
przyrządu powrócimy w jednym z następnych zeszytów 
naszego czasopisma. Inż. A. Wysokiński. 

W sprawie artykułu p. B. Szapiry: 
Cena prądu a sprawa elektryfikacji. 

Słuszne uwag i w ar tykule p. B . Szapi ry w Nr . 8 
„ P r z e g l ą d u Elek t ro technicznego" n a s u w a j ą n a s t ę ­
pujące refleksje: 

E l ek t rown ie nasze z w y j ą t k i e m n i e k t ó r y c h 
w i ę k s z y c h , jak w Warszawie , Ł o d z i , K r a k o w i e i t. d., 
prowadzone są c z ę s t o przez n i e f a c h o w c ó w . Na tura l ­
nie, że w tak ich warunkach nie m o ż e b y ć m o w y 
0 racjonalnem prowadzeniu, o w y r ó w n a n i u k r zywe j 
obc iążenia , o zmiejszeniu cos cp i t. d , — k i e r o w n i c y 
nie mają o tem po jęc i a . 

S ł y s z e ć zaś m i się dało niejednokrotnie od pa­
n ó w B u r m i s t r z ó w i P r e z y d e n t ó w w i ę k s z y c h miast, 
że elektrotechnik nie jest potrzebny jako k ierownik 
e lektrowni , gdy elekt rownia jest stosunkowo m a ł a . 
A n g a ż u j ą w i ę c k i e r o w n i k ó w bez kwa l i f ikac j i , w najlep­
szym raz ie—ludzi , m a j ą c y c h w t y m k ie runku za­
ledwie elementarne po j ęc i e . B y ł o b y bardzo na czasie, 
a ż e b y Stowarzyszenie E l e k t r o t e c h n i k ó w P o l s k i c h , 
rozes ła ło a n k i e t ę i zeb ra ło dane o k ie rownikach na­
szych e lekt rowni . Muszę s t w i e r d z i ć , iż s p o t y k a ł e m 
k i e r o w n i k ó w e lek t rowni , k t ó r z y w ż a d e n spo­
sób nie wiedz ie l i , dlaczego w sieci o n a p i ę c i u 
380 V p r ą d u t ró j f azowego palą sie l a m p k i 220 w o l -
towe, lub co to jest zerwana l i n j a ! N i e m ó w i ę 
j uż o tak ich sprawach, jak ł ączen ie r ó w n o l e g ł e gene­
r a t o r ó w i t. p. 

T o są fakty. Sprawa e lekt ryf ikacj i naszego 
kraju, tak jest w a ż n a , a choc iaż b y ł a p o s u n i ę t a n a p r z ó d 
w czasie wojny obecnie się cofnęła w znacznej 
mierze przez n i e w ł a ś c i w e obsadzenie posad kiero­
w n i k ó w m a ł y c h e lektrowni . 

W o g ó l e w interesie rozwoju e lek t ro technik i 
1 e lekt ryf ikac j i kraju, na l eży zająć mocne stanowisko 
i p r o p a g o w a ć w R z ą d z i e i w Z a r z ą d a c h komunal ­
nych , że t y l k o elektrotechnicy z odpowiedniem 
w y k s z t a ł c e n i e m teoretycznem i praktycznem powinni 
k i e r o w a ć eksp loa t ac j ą i s t n i e j ą c y c h e lektrowni , jak 
i b u d o w ą nowych . G d y idea ta przeniknie do społe­
c z e ń s t w a , sprawa e lekt ryf ikac j i kra ju zacznie posu­
w a ć się n a p r z ó d i u s t a n ą p r ó ż n e w y d a t k i na różne 
eksperymenty n i e f a c h o w c ó w . 

Inż . elektr. Si. Poradowski. 
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Międzynarodowa Konferencja Energlefyczaa. 
Podczas wystawy Imperjum Brytyjskiego w Wembley 

pod Londynem, w lecie r. b. ma się odbyć w Londynie 
również Pierwsza Międzynarodowa Konferencja Energie-
tyczna — „World Power Conference". Konferencja potrwa 
od dnia 30 czerwca do dnia 12 lipca. 

Prezesem Kom. Organizacyjnego Konferencji, w skład 
którego wchodzą najwybitniejsi przedstawiciele Anglji, — 
jest lord Der by. 

Dotąd zgłosiło swój udział w Konferencji 30 państw, 
a w tej liczbie i Polska. 

Państwa te w celu wzięcia udziału w Konferencji 
powołały do życia Narodowe Komitety Energietyczne oraz 
wyznaczyły swoich przedstawicieli, którzy będą delegowani 
na Konferencję. 

Polski Komitet Energietyczny przy najbliższej współ­
pracy Wydziału Elektrycznego Ministerstwa Robót Publicz­
nych opracował szereg referatów oraz wykonał mapy, ilu­
strujące położenie Polski pod względem gospodarczym oraz 
energietycznych bogactw przyrodzonych. 

W celu możliwie licznego udziału w Konferencji czy­
nione są ułatwienia komunikacyjne przy zwiedzaniu wy­
stawy i t. d. 

Dla tych osób, które zamierzają wziąć udział w Kon­
ferencji poza oficjalną delegacją Komitetu Energietycz-
negp, a należą do zrzeszeń społeczno technicznych, jak Sto­
warzyszenie Techników lub Stowarzyszenie Elektrotechni­
ków Polskich i innych składka z 2 funtów została zredu­
kowana do 3) szylingów. 

Zapisy przyjmuje oraz udziela wszelkich informacji 
Sekretarjat Polskiego Komitetu Energietycznego (Warszawa, 
ul. Foksal 11, III piętro, telef. 12-54 i 48-73), tam też 
należy nadsyłać zgłoszenia możliwie jeszcze w ciągu maja. 

Z gospodarki elektrycznej. 
Tramwaje miejskie we Lwowie. 

M a r z e c 
1924 r. 1923 r. 

Ilość jazd normalnych 1 335 214 1 328 038 
abonament. 848 370 1 281 750 

Razem 2 183 584 2 609 788 

Przeciętna frekw. osób 
70 438.18 84.187 

Dziennie wozów w ruchu 87.12 107 
lor w ruchu 20.67 14 

Dochód z biletów jazdy 
420 093 200 000 749 081 650 

Dochód z abonamentu mk. 123 557 900 000 227 786 000 

Razem mk. 543 651 100 000 97f 867 650 

Dochód z przewozu to-
7 297 500 000.— 21 680 500 

Przeciętny dochód ruchu 
osób dziennie mk. 17 537 132 258.06 31 511 804 

Przeciętny dochód ruchu 
towar, dziennie mk. 235 403 225.81 699 371 

Wozów w ruchu . 2 701 3 330 
Lor w ruchu . . . 641 445 
Ujechano wozokilometrów 386 194.50 420 576 

lorokilometrów . 3 846 2 660 

M a r z e c 
1924 r. 1923 r. 

Przewieziono towarów ton 3 205 2 225 
Osób na wozokilometr . 5.65 6.40 
Dochód na przewiezioną 

osobę mk 248 971.91 356.28 
Dochód na wozokilometr 

mk . 1 407 713.21 2 322.69 
Dziennie osób na 1 wóz 

w rnchu 807.43 783.82 
Dochód na kim. toru 

(osoby) mk 21 920 531 427.36 39 388 240.— 
Przychód 1 wozu w ru­

chu dziennie mk. . . 201 277 711.95 293 353.7 

Wiadomości techniczne. 
Normalizacja napięć ż a r ó w e k w Ameryce. Dane 

statystyczne co do napięć, używanych dla celów oświetlenia 
10 lat temu i obecnie znajdujemy w „General Electric 
Review" str. 835 r. 1924. Przed wojną w 1913 r. spotkać 
można było najróżnorodniejsze napięcia 100, 109, 110, 111 
i 114 i t. d. do 125 V. Wynikało to z tego powodu, że 
fabryki nie potrafiły jeszcze wówczas wyrabiać żarówek 
na ściśle określone napięcie. Po wprowadzeniu lamp z ciąg­
nionym drutem z tungstenu i wogóle ulepszeń w dziedzinę 
fabrykacji, napięcia lamp są doprowadzone do 3 zasadni­
czych: 110, 115, i 120 V, przyczem okazuje się, że ilość 
lamp 115 V najbardziej się zwiększa. W 1913 r. było za­
instalowanych 13,5%—110 Y, 8,25%—115 V, 5,25%— 
120 V, czyli razem 27,0% lamp ozasadniczych napięciach. 
W 1923 r. było zainstalowanych 26,3% —110 V, 39,3%— 
115 V, 25,9%—120 V, czyli razem 91,5% 

Eksplozja turbiny w elektrowni w Szanghaju. 
Niedawno na tem miejscu wspominaliśmy o eksplozji tur­
biny w Kopenhadze, obecnie znowu dochodzą nas wiado­
mości o wypadku z turbiną w Szanghaju. 

Podczas próby w listopadzie 1923 r. turbiny angiel­
skiej firmy C. A. Parsons & Co o mocy 20 000 kW, która 
miała pracować przy ciśnieniu 15 atm. i 1 500 obrotach 
na minutę, pękł wał turbiny, co spowodowało zupełne 
zniszczenie samej turbiny, śmierć trzech inżynierów oraz 
ciężkie poranienie czwartego inżyniera, asystującego przy 
próbie. Straty były tem większe, że ruch samej elektrowni 
został przerwany na czas dłuższy. 

Po dokładnem zbadaniu przyczyny eksplozji okazało 
się, iż podczas kucia wału wytworzyło się nieznaczne pęk­
nięcie, które spowodowało tak smutny wypadek. 

(El. Review, 1924, str. 460). 

R Ó Ż N E . 

Zjazd e lekt rotechników czeskich. Elektrotechnicky 
Svaz Ceskoslowensky podaje następujący program dorocz­
nego Zjazdu, jaki odbędzie się w Pradze i trwać będzie 
od 18 do 22 lipca r. b. 

18 lipca g. 11 rano otwarcie wystawy nowości elek­
trotechnicznych. 20% Objad na cześć gości zagranicznych. 

19 lipca. Rano—uroczyste przyjęcie u Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 14 pp. Otwarcie Zjazdu. Powitanie gości 
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agranicznych i przemówienia delegatów zrzeszeń społecz­
nych oraz władz rządowych. 20 Y2 w. Objad towarzyski E S C . 

20 lipca. Posiedzenia komisji technicznych, komuni­
katy. Posiedzenie plenarne E S C . 20y2 w. Objad, wydany 
na cześć członków Zjazdu przez firmy Oeskomoravska-Kol-
ben, Ste A-me, Er. Krizik Ste A-me. i Breitfeld-Danek 
Ste A-me. 

21 lipca Przed południem—zwiedzanie zakładów Ces-
komoravska-Kolben. 14 pp.—zwiedzanie fabryki Fr. Krizik 
i Breitfeld-Danek oraz elektrowni m. Pragi. 

22 lipca. Wycieczka na elektrownię wodną w Nym-
burk i radjostację w Podebradach. Zwiedzanie niektórych 
fabryk praskich. 

23 i 24 lipca. Dla gości zagranicznych: Zwiedzanie 
zakładów Skody w Pilznie i Stalowni w Vitkowicach. 

Dla pań opracowano program specjalny. 
Elektrotechnicky Svaz Ceskoslowensky zaznana, że 

Zjazd w Pradze będzie godną uwagi manifestacją wyników, 
osiągniętych przez elektrotechnikę czeskosłowacką, a udział 
gości zagranicznych pozwoli nawiązać ściślejsze węzły przy­
jaźni i wzajemnej współpracy z elektrotechnikami innych 
krajów. 

Osoby, pragnące wziąć udział w Zjeździe oraz wygłosić 
referaty, winni przesłać do sekretarjatu odnośne prace naj­
później przed końcem maja. 

Według komunikatu czeskiego zgłosiły już udział 
swój w Zjeździe organizacje francuskie, pozatem zaś inte­
resują się nim również elektrotechnicy amerykańscy, an­
gielscy, rosyjscy i włoscy. 

Ceny gazu i e lektryczności w Niemczech. W E . 
T. Z., 1923, str. 443, pomieszczona jest ciekawa statys­
tyka 27 elektrowni komunalnych, rezultaty której przyta­
czamy poniżej: 

w 1913/14 17/HI 1924 % w stosunku 
do 1913/14 

Cena 1 m3 gazu do 
gotowania 13,0 20,7 + 59,2 

Cena 1 m3 gazu do 
oświetlenia 14,9 20,7 + 38,9 

Cena 1 kWh energji 
elektrycznej 42,1 48,5 - j - 15,2 

Ceny wyrażone w złotych fenigach (Gldpf.). 4,2 zło­
tych marek (1 Goldmark) = 1 dolarowi ameryk. 

U p r a w n i e n i a i wiadomości rządowe. 
Min. Rob. Publ. ogłasza o wpłynięciu podania 

o udzielenie uprawnienia rządowego 
od Spółki z ogr. odp. „Elektrownia w Częstochowie;" 

zakład elektryczny ma służyć do wytwarzania, przetwa­
rzania, rzesyłania i rozdzielania energji elektrycznej w celu 
zawodowego zbytu na obszarze m. Częstochowy woj. kie­
leckiego. Napęd ma być cieplny, prąd trójfazowy, sieć 
częściowo napowietrzna. Czas trwania uprawnienia miałby 
wynosić 40 lat. 

(Monitor Polski Nr. 59 z dn. 11 marca r. b.). 

od Ludwika Nowakowskiego na zakład elektryczny, 
mający powstać w gminie Opole Lubelskie woj. lubels­
kiego; zakład elektryczny ma służyć do przesyłania ener­
gji elektrycznej z istniejącego zakładu elektrycznego wod­
nego w celu jej rozdzielania i zawodowego zbytu na 

obszarze osady Opole Lubelskie oraz wsi sąsiednich: Eruil-
cin, Zosin, Piszczek, Janiszkowice, Zagrody i Niezdów. 
Prąd ma być trójfazowy, sieć napowietrzna. Czas trwania 
uprawnienia miałby wynosić 25 lat. 

(Monitor Polski Nr. 87 z dn. 14 kwietnia r. b.). 

SŁOWNICTWO. 
Sprawozdanie z czynności Centralnej Komisji 

S łownictwa Elektrotechnicznego za IV kwar ta ł 1913 r. 
Ze składu Komisji ustąpił p. Grzybowski z powodu wy­
jazdu zagranicę. 

Komisja odbyła 9 posiedzeń, na których pracowano : 
1. Nad słownictwem radjotechnicznem, referowanem 

przez p. Groszkowskiego; pracę zakończono, ukazała się ona 
w Przegl. Elektrotechnicznym. 

2. Nad słownictwem norm i przepisów elektrotech­
nicznych niemieckich, tłomaczonych staraniem Związku 
Elektrowni Polskich. 

Pozatem ułożono program prac Komisji na przysz­
łość. W tym względzie postanowiono poddać rewizji daw­
niej opracowane działy słownictwa (elektrotechnika teore­
tyczna, miernictwo elektrotechniczne, prądy słabe), oraz 
wyszukać referentów, którzy opracowaliby dział maszyn 
elektrycznych uznany za najważniejszy i dział urządzeń 
elektrycznych. Komisja zwraca się niniejszem z wezwaniem 
do osób, pracujących na polu słownictwa elektrotechnicz­
nego, aby zechciały się podjąć tych prac, — po uprzed-
niem porozumieniu się z nią. K. D r e w n o w s k i , prze­
wodniczący. S k o w r o ń s k i , sekretarz. 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Protokół posiedzenia odczytowego Warsz. K o ł a 

Stowarz. E lekt rotechników Polskich z dnia 1 kwiet­
nia 1924 r. 

Przewodniczy kol. Berson. 
Obecnych osób 43 z tej liczbie szereg gości z Wy­

działu Wojsk Łączności M. S. Wojsk, Głównej Dyrekcji 
poczt i telegrafu, Stowarzyszenia Teletechników Polskich 
i Polskiej Akcyjnej Spółki telefonicznej. 

1. Odczytano i przyjęto bez zasadniczych zmian pro­
tokół poprzedniego posiedzenia odczytowego z doia 18 
marca 1924 r. 

2. Odczytano list Zarządu Stow. Elektrotechników 
Polskich, dotyczący Zjazdu Delegatów Kół dnia 9 maja 
b. r. i porządku dziennego tego Zjazdu. 

3. Kol. Arlitewicz, jako skarbnik Koła udzielił in­
formacji o raźnie wpływających składkach do Kasy Sto­
warzyszenia na zakup 25-ciu akcji Banku Polskiego; do­
tychczas w samych stumiljonowych datkach wpłynęło 3 mił-
jardy marek polskich. 

4. Zabrał głos kol. Doborski, który wygłosił odczyt 
pod tyt; „Laboratorja i urządzenia teletechniczne we Fran­
cji, sprawozdanie z pobytu w Paryżu." *) 

Po odczycie wywiązała się ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabierali głos p. p. Niemirowski, Jabłoński, Kolebski, 
Podoski, Olendzki, Hering, Zajdler, Pożaryski i prelegent. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 10 minut 40 wieczór. 

') Referat ten jest umieszczany osobno w Przeglądzie Elek­
trotechnicznym. Nr. 9 i nast. 
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Od skarbnika Stowarzyszenia Elektrotechników 
Polskich. Stan zadłużenia Kół w centralnej kasie Stowa­
rzyszenia w dn. 6/V 1924 r. 

1. K o ł o W a r s z a w s k i e : 
Wszystkie zaległości za I-sze półrocze uregulowano. 

2. K o ł o Ł ó d z k i e : 
Winno: 43 X 4 + 43 X 6 = . . . . . . zł. 430. — 
Zapłaciło: 
25/1 1924 r. mk. 217 600 000 = zł. 172.— 

3/IV 1924 r. „ 6 500 0 0 0 = , , 3.61 
1U/1V 1924 r. „ 270 000 000 = „ 150.— 325.61 

Winno zł. 1U4.39 

3. K o ł o S o s n o w i e c k i e : 
Winno: 4 1 X 4 + 4 1 X 6 = zł. 410.— 
Zapłaciło. 
fciaido z 1923 r. mk. 76 928 U00 = zł. 120.— 
17/1 1924 r. „ 71 300000 = „ 44.— „ 164.— 

Winno zł. 246.— 

4. K o ł o L w o w s k i e : 
Wszystkie należności za I-sze półrocze uregulowano. 

5. K o ł o P o z n a ń s k i e : 
Winno: 2 4 X 4 + 3 2 X 6 = zł. 288. 
Zapłaciło: 
12/1 1924 r. mk. 104 000 000 = zł 
12/11 1924 r. „ Id 600 000 = „ 

3/IV 1924 r. „ 14 400 000= ą 

22/lV 1924 r. „ 140 000 000= „ 77.78 „ 173.78 

80.— 
8.— 
8.— 

77.78 

Winno zł. 114.22 

6. K o ł o R a d o m s k i e : 
Winno: 1 3 X 4 + 1 3 X 6 = . . . . . . zł. 130. 
Zapłaciło: 
12/11 1924 r. mk. 53 480 000 = zł. 2 8 . -
13/IIIl924 r. „ 21 600 000= „ 12.— 
10/IV 1924 r. „ 111 600000=, , 62.— „ 102. 

Wiuno zł. 28.— 

7. K o ł o T o r u ń s k i e : 
Winno: 8 X 4 + 8 X 6 = zł. 80.— 
Zapłaciło: 
18/1 1924 r. mk. 53 200 000 = zł. 28.— 

4/IV 1924 r. „ 4 8000 0 = , , 4.— 
10/IV 1924 r. „ 50 400 000 = „ 28.— „ 60 — 

Wiuno zł. 20.— 

8. K o ł o K r a k o w s k i e : 
Winno: saldo z L&28 r. . . . zł. 315.28 
za I-szy kw. 1924 r. 15X4 = . „ 60.— 
na Il-gi kw. listy członków nie otrzymano. 
Zapłaciło: 
umorzenie długu z 1923 r. . . zł. 159.28 
15/1111924 r. mk. 122 400 000= „ 68 — 
15/III 1924 r. „ 115 200000=, , 64.— 291.28 

Winno zł. 84.— 

9. C z ł o n k o w i e - k o r e s p o n d e n c i : 
Winni: 4 X 4 + 4 X 7 = zł. 44.— 
Zapłacili: 
25/1 . . . mk. 217 600 000 = zł. 172.— 

3/IV . . . „ 6 500 000= „ 3.61 
10/IV . . . „ 270 000 000 = , 150.— , 26.— 

Winno zł. 18.— 

Uprasza się skarbników Kół o przysłanie pod adre­
sem skarbnika Stowarzyszenia l i s t c z ł o n k o w s k i c h 
na k w. III r. b. w dwóch egzemplarzach do d n . 15/VI 
r. b. Kołom i członkom-korespondentom, którzy do po­
wyższego terminu nie uregulują, niniejszych zaległości, pre­
numerata Przeglądu Elektrotechnicznego będzie wstrzymana. 

Sprawozdanie Zarządu Koła Stow. Elektr. Pol. 
w Sosnowcu za okres od dn. 21 lutego 1923 r. do 
dn. 16 kwietnia 1924 r. 

(Ciąg dalszy). 

O g ó l n e Z g r o m a d z e n i e . W okresie sprawo­
zdawczym odbyło się jedno Walne Zgromadzenie doroczne, 
11 zgromadzeń dyskusyjnych i jedno zebranie towarzyskie. 

Uczestnictwo członków w zgromadzeniach jjprzedsta-
wiają następujące liczby, wyrażone w procentach: 40,5 — 
38,2 — 30,3 — 20,4 — 43,2 — 47,8 — 37,3 — 39,7 — 37,8 
33,4 — 26,7 — 72,0 - 20,5. 

Poniżej następują skróty z tematów, poruszanych ua 
powyższych zgromadzeniach. 

W a l n e Z g r o m a d z e n i e z d n i a 21 lutego 
1923 r. Posiedzenie zagaił Prezes Koła, kol. W. Hoiko, zgła­
szając ustąpienie Zarządu, oraz zapoznał zgro nadzonycn ze 
stanowiskiem, jakie zajął Zarząd w sprawie należenia do 
Stałej Delegacji Zrzeszeń Technicznych. Stanowisko Za­
rządu zyskaio jednomyślną aprobatę, przyczem zgromadzeni 
uznali za niemożliwe wypisanie się ze Stow. Techników 
w Sosnowcu, jak to proponuje Stała Delegacja. 

Następnie na propozycję kol. Horko obrano przez 
aklamację na przewodniczącego Walnego Zgromadzenia 
kol. Kibortta. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedniego 
zgromadzenia, Prezes zdał sprawozdacie z czynności Zarządu 
oraz odczytał sprawozdanie rachunkowe. Sprawozdania te 
zostały przez zgromadzonych przyjęte. Kol. Obrąpalski, z ra-
zmienia Komisji Rewizyjnej, przedstawił wyniki jej badań 
oraz wnioski, przytoczone w poprzedniem sprawozdaniu 
z roku 1922/23. 

Wnioski Komisji zgromadzeni zaakceptowali i udzielili 
Zarządowi absolutorjum. 

Z kolei przystąpiono do wyborów nowego Zarządu 
Koła z wynikiem, umieszczonym na wstępie niniejszego 
sprawozdania. Odczyt kol. Blaya odłożono do następnego 
Zgromadzenia z powodu późnej godziny i na tem posie­
dzenie zamknięto. 

Z g r o m a d z e n i e d y s k u s y j n e z d. 7 m a r c a 
1923 r. Po zakomunikowaniu zgromadzonym o ukonsty­
tuowaniu się Zarządu Koła oraz o przyjęciu dwóch nowych 
członków przewodniczący kol. W. Horko proponuje za po­
zostałą w kasie Koła gotówkę nabycie wydawnictw tech­
nicznych. Propozycja ta została przez zgromadzonych przy­
jęta. Następnie kol. T. Smogorzewski wygłosił referat p. t.: 
„Premjowanie palaczy kotłowych". W wywodach swych 
prelegent uzasadniał potrzebę wyznaczania premji dla ma­
szynistów za ciągłość ruchu oraz dla palaczy kotłowych za 
dobre spalanie węgla i równomierne utrzymywanie pary 
w kotłach. 

Na podstawie doświadczeń, przeprowadzonych w swej 
praktyce prelegent po zaprowadzeniu takiego systemu, 
uzyskał bardzo dużo oszczędności na paliwie oraz skonsta­
tował mniejszą ilość przerw w ruchu fabrycznym. 

Temat wywołał bardzo ożywioną dyskusję. P 0 wy­
czerpaniu dyskusji przewodniczący udzielił głosu kol. Gurc-
manowi, który zademonstrował ulepszone materjały do in­
stalacji oświetleniowych, wyjaśniając konstrukcję poszcze­
gólnych części, i na tem posiedzenie zamknięto. 
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Z g r o m a d z e n i e d y s k u s y j n e z d. 21 marca 
1923 r. Przewodniczący, kol. Horko, zagaił zgromadzenie, 
informując członków o ustaleniu przez Zarząd Koła wyso­
kości składek za II kwartał oraz zapoznał z treścią listu, 
jaki otrzymał od st. referenta Wydziału Elektrycznego 
Min. Robót Publ., inż. W. Rozentala, w sprawie dostar­
czenia danych o stanie elektryfikacji Zagłębia. Na wniosek 
przewodniczącego uchwalono powołać umyślną komisję, skła­
dającą się z 8 członków, która w imieniu Koła zajęłaby 
się tą sprawą. Następnie zabrał głos kol. J . Blay i wy­
głosił odczyt na temat: „Woda zasilająca do kotłów i sa­
moczynne regulowanie jej dopływu". 

Prelegent w pierwszej części swego odczytu wyjaś­
nił zgromadzonym przyczyny chemiczne twardości wody 
i różnice w oznaczeniu tejże twardości przez rożne kraje. 
Następnie mówił o szkodliwym wpływie wody nieoczysz-
czonej na ścianki rur kotłowych i opisał jeden ze sposobów, 
zapobiegających temu, t. j . zasilanie wodą destylowaną 
przy zastosowaniu aparatu systemu Seyferta. Konstrukcję 
tego aparatu prelegent przedstawił zgromadzonym na sze­
regu umyślnie przygotowanych rysunków. 

W drugiej części odczytu, omawiając samoczynne 
regulowanie dopływu wody do kotłów, prelent zapoznał ze­
branych z dwoma sposobami tej regulacji, t. j, za pomocą 
aparatu Hannemana oraz regulatora elektrycznego pomysłu 
Reubolta, opisując szczegółowo konstrukcje każdego z tych 
aparatów. Po wyczerpaniu ożywionej dyskusji, jaką temat 
ten wywołał, posiedzenie zamknięto. 

Z g r o m a d z e n i e d y s k u s y j n e z dn . 18 
k w i e t n i a 1923 r. Po zakomunikowaniu przez przewod­
niczącego, kol. W. Horko o przyjęciu 2 nowych członków 
do Koła i opisaniu przebiegu wycieczki do państwowej fa­
bryki azotniaków w Chorzowie nastąpił odczyt kol. T. Smo­
gorzewskiego na temat „Elektrownia w Paryżu". Prelegenj 
opisał szczegółowo turbiny, kotły i zespoły elektryczne te-
elektrowni oraz zapoznał zebranych z jej dalszym projekto­
wanym rozwojem. Po dyskusji, jaką temat ten wywołał, 
zabrał głos kol. Horko i opisał wyniki badań, przeprowa­
dzonych przez niego przed paru laty, w jednej z elektrowni 
na granicy Pomorza, znajdującej się pod zarządem miejs­
kim. Opis dotyczył sposobu prowadzenia ruchu samej elek­
trowni, wykonania sieci, sposobu i zasad przyłączeń i t. d. 

W końcu kol. T. Smogorzewski informował zebra­
nych o przebiegu prac na kursach cieplnych we Lwowie. 
Na powyższem zebranie zamknięto. 

Z g r o m a d z e n i e d y s k u s y j n e z d n . 16 
maja 1923 r. Po zagajeniu zgromadzenia i zapoznaniu 
członków z bieżącemi sprawami Koła, przewodniczący, kol. 
W. Horko, udzielił głosu kol. J . Bieńkiewiczowi w celu 
wygłoszenia odczytu na temat: „Elektryczne analizatory 
gazów spalinowych". 

W odczycie tym, ilustrowanym rysunkami, rzuca-
nemi na ekran, prelegent wskazał, że dla ułatwienia ob­
sługi przy kotłach i kontroli racjonalnego spalania węgla 
celowe jest stosowanie aparatów, wykazujących stale zawar­
tość CO i C0 3 w gazach spalinowych. 

Wspomniawszy pokrótce o sposobach mierzenia tem­
peratury gazów spalinowych i o analizatorach chemicznych 
prelegent przeszedł do szczegółowego opisu konstrukcji 
analizatorów elektrycznych firmy Siemens i Halske, wyka­
zujących procentową zawartość tlenku węgla i kwasu węglo­
wego za pomocą przyrządu wsknzówkowego. Temat wy­
wołał szczegółową dyskusję i szereg zapytań, po których, 
wobec braku wniosków posiedzenio zamknięto. 

(C. d. n.). 

fiowe wydawnictwa. 
Zastosowanie r e w o l w e r ó w e k do obróbki w ma­

łych ilościach. / . Geislerowa. Warszawa, 1924 r. Na­
kładem Księgarni Technicznej, Fredry 2. Warszawa. 

Wydana pod powyższym tytułem broszura opracowana 
została na podstawie materjałów, rozsianych po czasopismach 
techniczaych oraz po katalogach i broszurach pierwszorzęd­
nych amerykańskich wytwórni obrabiarek do metali. Za­
wiera ona szereg praktycznych przykładów, dowodzących, 
jak wszechstronne zastosowanie znaleźć może rewolwerówka 
nawet w takich wypadkach, gdzie chodzi o obróbkę mniej­
szej ilości jednorodnych przedmiotów. Liczne ilustracje uła­
twiają opanowanie treści, a sam temat jest w naszych 
warunkach ogromnie aktualny ze względu na trudności, 
napotykane przy stosowaniu tych bardzo pożytecznych ma­
szyn w licznych warsztatach i pracowniach. Przypuszczać 
należy, że broszura znajdzie licznych i chętnych czy­
telników. 

KĄCIK JĘZYKOWY. 

O CZYSTOŚĆ JĘZYKA. 
(Ciąg dalszy do str. 15ó, M 9 r. b.). 

32 {221). Niektóre rusycyzmy w polszczyżnie 
dzisiejszej. Czasownik przyjmować zbyt często utożsa­
miamy z rosyjskiem prinimat'. Przyjąć mogę kogo lub co 
od kogo,—uwagę od zwierzchnika, buty do naprawy, 
wniosek do rozpatrzenia, ucznia do szkoły; przyjąć 
mogę dalej poddaństwo, chrzest, wiarę katolicką. Ale 
rusycyzmem jest przyjmowanie udziału, gwarancji (po 
polsku udział się bierze), — przyjmowanie odpowiednich 
środków {prinimat' m\ery=stosować środki),—przyjmo­
wanie kierunku, kształtu, rozmiarów, tonu (po polsku 
kieruneksię przybiera). Również wpływ rosyjski widać 
w przyjmowaniu lekarstwa; mamy przecież czasownik zażyć, 
odpowiedniejszy tu chyba; dziwne jest, jak sobie uprasz­
czamy w ten sposób język, bo inny znów powie: organizm 
mój nie przyjmuje lekarstwa (zamiast nie znosi); rezul­
tat: przyjął lekarstwo, którego nie przyjął jego organizm! 
Frazeologicznie język mamy bogaty i barwny; czemu go 
zacieśniać i mechanizować przez ciągły omłot czasowników 
stawiać, robić, przyjmować, podtrzymywać, prowa­
dzić? Rosyjskim też jest zwrot: przyjmijmy, że to i owo 
jest faktem, zamiast przypuśćmy, załóżmy (zresztą i ro­
syjskie primiem ma źródło w nehmen wir ań). Oczywi­
ście, że w znaczeniu akceptować, zgadzać się omawiany 
czasownik jest zupełnie odpowiedni, np. świat przyjął 
naukę Kopernika. Z terminów zawodowych spotykamy się 
często z rosyjskiemi prijomka i sdacza ustanowki — 
i tłumaczymy sobie stante pede: przyjąć instalację, zdać 
instalację. Zar/utn takiemu przyjęciu czynić nie można, 
jeżeli rozumiemy przez nie zaakceptowanie oddanych ro­
bót przez odbiorcę; ale jeśli o samą czynność idzie, to le­
piej będzie mówić o odbiorze instalacji; kłopot bowiem 
będzie prawdziwy, gdy na takiem przyjęciu instalacja nie 
zostanie... przyjęta (t. j. zaakceptowana przez czynniki do 
tego wyznaczone). Tembardziej zdanie instalacji jest nie­
poprawne; w dobrych zwrotach zdawać władzę komu, zda­
wać pieczę nad czem, zdawać egzamin, zdawać sprawę— 
wszędzie mamy do czynienia z rzeczami niematerjalnemi; 
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zdawać zaś rsszlą z miljona marek — już jest niemożliwe 
(choć utarła się moneta zdawkowa), również niepoprawne 
jest zdanie towaru do składu; do takiego to material­
nego zdawania zbliża się i zdaiie robót i dlatego nie 
jest pożądane. W każdym razie poprawniej będzie powie­
dzieć: odbiór i oddanie wykonanych robót. 

Podtrzymywać. Jaskrawym dowodem takiego uprasz­
czania języka i frazeologicznego odbarwiania go jest czasow­
nik podtrzymywać. Sam przez się zupełnie prawidłowy, 
służy nam za jakiś liczman wytarty, który pchamy pod 
wpływem moskiewszczyzny gdzie się da, mimo, że mamy 
moc wyrazów odpowiedniejszych i dosadniej malujących 
rzecz. Właściwem znaczeniem tego wyrazu jest podpierać 
(płot, sklepienie), nie dać upaść; mamy oczywiście prawo 
nadawania mu różnych znaczeń przenośnych, ale szafujemy 
tem prawem przez niedbalstwo językowe po nad potrzebę. 
I oto — podtrzymujemy ognisko w polu (== podsycamy), 
ducha w wątpiącym ( = krzepimy),— podtrzymujemy ogniem 
oddziały nacierające ( = posiłkujemy), podtrzymujemy opór 
słabnącego ( = podniecamy),—podtrzymujemy honor oręża 
(— bronimy honoru), pretensje pokrzywdzonych (= popie­
ramy),—podtrzymujemy wiarę w dobry wynik ( = żywimy, 
ożywiamy), — podtrzymujemy biednych w nieszczęściu 
(= wspieramy), — podtrzymujemy porządek w pochodzie 
( = przestrzegamy, pilnujemy), — tradycję ( = zachowuje­
my),—podtrzymujemy stosunki towarzyskie, korespondencję 
( = utrzymujemy),—wyjeżdżamy dla podtrzymania zdrowia 
( = poratowania, pokrzepienia) i t. d. i t. d. Twierdzić 
tu, że tak a tak powiedzieć nie można, nie będę; owszem, 
każdy z tych zwrotów da się z pewnem naciągnięciem... 
podtrzymać ( = usprawiedliwić); nie mniej przeto zgodzi 
się chyba każdy, że takie traktowanie języka przypomina 
owo koszarowo pruskie opinanie żołnierzy w sztywne mun­
dury, by drewniane z nich robić manekiny... Tego właśnie 
w języku trzeba unikać: żywość i barwność wysłowienia 
polega na indywidualizowaniu, nie na mechanizowaniu po­
jęć, — o tem trzeba pamiętać. J. Rz. 

P r z e m y s ł i handel 
Ericsson, Polska Akc. Sp. Elektr. 

I s tn i e j ące w Warszawie pod firmą „Biuro B u ­
d o w y T e l e f o n ó w " biuro i warsztaty elektrotechniczne 
na mocy aktu, zeznanego przed rejentem H e n r y k i e m 
D ą b r o w s k i m w Warszawie , w dniu 1 marca r. b., 
p rze sz ły wraz z c a ł y m n a l e ż ą c y m do n ich m a j ą t k i e m , 
a k t y w a m i , pasywami , kon t rak tami , z o b o w i ą z a n i a m i 
i t. p. na w ł a s n o ś ć Sp. A k c , p. f. „ E r i c s s o n " , Po l ska 
A k c y j n a S p ó ł k a E l e k t r y c z n a . 

Tow. Akc. „Oko". 

D n i a 30 kwie tn i a r. b. odby ło s ię zebranie i n ­
formacyjne akcjonarjuszy dla zaznajomienia i ch 
z ca łośc ią w y t w ó r c z o ś c i „ C e n t r a l n e j Europejskie j 

W y t w ó r n i Kinematografu Amatorsk iego inż . P r ó ­
s z y ń s k i e g o " . 

S p ó ł k a z a w i ą z a n a przed dwoma laty przy po­
parciu Polsk iego B a n k u P r z e m y s ł o w e g o , posiada 
k a p i t a ł sk ł ada j ący s ię z 350 000 akc j i i ma komplet­
nie u r z ą d z o n ą f a b r y c z k ę o 4 kondygnacjach p rzy 
u l . Z a j ą c z k o w s k i e j Ns 7 w Warszawie . 

W s z y s t k i e częśc i aparatu (a jest i ch ok. 240) 
wykonywane są na miejscu, jedynie o b j e k t y w y i f i l ­
m y sprowadza się z A n g l j i . 

Obecnie wypuszcza się p i e rwszą serję a p a r a t ó w 
(ok. 100 sztuk) i przechodzi odrazu na p r o d u k c j ę 
m a s o w ą (po 100 szt. m ies i ęczn ie ) . 

P ie rwsze aparaty idą na rynek angielski , aby 
s t a m t ą d roze j ść się po c a ł y m świec i e jako w y r ó b 
polski , uznany i wprowadzony w A n g l j i . 

P o d w z g l ę d e m e l ek t rycznym c iekawa jest ta fa­
b r y c z k a ze w z g l ę d u na dzia ł lampek e l ek t rycznych , 
specjalnie dostosowanych do aparatu; w y k o n y w a się 
i c h obecnie ok. 300 dziennie, ale przewiduje się pro­
dukcja do 2 000. Są to l a m p k i 6 woltowe, ze spi­
r a l n y m druc ik iem i z doda tkowym reflektorem; dają 
one n a t ę ż e n i e 25 Św. 

P r ó c z tego na miejscu w y k o n y w u j ą się trans-
formatorki do ż a r ó w e k z 220 i 120 V na 6 V . 

T e n dz ia ł m ó g ł b y b y ć śmia ło r o z w i n i ę t y do 
budowy t r a n s f o r m a t o r k ó w dzwonkowych , obecnie 
w znacznej i lości sprowadzanych z zagranicy. 

N i s k a cena aparatu (ma s ię w a h a ć od 10 do 20 
funtów s z t e r l i n g ó w ) , m o ż n o ś ć u ż y c i a go do zdjęć 
i w y ś w i e t l e ń , ł a t w o ś ć obs ług i i nadzwyczajna oszczęd­
ność na fi lmie ( g d y ż pasek 2 0 0 0 X 125 ma s t a r c z y ć 
na 1-godzinny program), rokują tej nowej polskiej 
p l a c ó w c e dobrą p rzysz ło ść . 

Fabryka Aparatów Elektrycznych 
inż. K. Szpotański i S-ka 

nades ł a ł a nam nowy cennik swoich w y r o b ó w . Ceny 
wykazane są w z ł o t y c h . O p r ó c z dotychczas wyra ­
b ianych p r z e d m i o t ó w , jak: w y ł ą c z n i k i , bezp ieczn ik i , 
k o ń c ó w k i kablowe i t. p., fabryka w p r o w a d z i ł a w y ­
rób a p a r a t ó w wysokiego n a p i ę c i a i dostarcza od łącz­
n i k i , bezpiecznik i , c e w k i d ł a w i k o w e oraz w y ł ą c z n i k i 
olejowe. W celu w y p r ó b o w a n i a pod przepisowem 
n a p i ę c i o m p r ó b n e m w s z y s t k i c h a p a r a t ó w , wyrabia­
n y c h przez f a b r y k ę , sprowadzono i ustawiono spec­
ja lny transformator. 

Budowa elektrowni i gazowni w Płocku. 

Magis t ra t m . P ł o c k a projektuje b u d o w ę elek­
t rowni i gazowni . Zrea l i zowaniem t y c h p r o j e k t ó w 
zajmuje się specjalna Komis ja , w skład k t ó r e j wcho­
dzą: prezydent M i c h a l s k i , vice-prezydent Trzec iak , 
lekarz mie j sk i dr. F r a n k o w s k i , budowniczy W y ­
socki , lekarz wet. dr. Bies iek ie r sk i , t echnik O s i ń s k i 
i p. Nowak . 

Redaktor: profesor NI. Pożaryski. Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. inżynier R. Podoski. 

Sp. Hkc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 
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